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22 l ipca 1944 roku urodzi ły się EIżunia W o j t o w i c z i Teresika Ryczek 
są one rówieśn iczkami Polski Ludowe j , 

P r z y kopaniu fundamentów pod kino panoramiczne na Rynku w 
Słupsku natra f iono na stare belki, pochodzące, jak się oikazało, ze 

zna jdu j ą c e j się tam w X l i i w ieku osady. 

Dla chcącego nic trudne-
go — mów i stare polskie 

przys łowie . 

Cztery mi l i ony l i t rów wi-
na produkują coroczn ie 
zak łady w Z ie lone j Górze. 
Ostatnio polskim w i n e m 
za interesowały się USA. 

Te r eny górsk ie w Polsce zag ro żone by ły w początku l ipca powodz ią . Tak Na stacj i Lódź -Fabryczna poc iąg e lektryczny z O iechowa w j e cha ł 
w y g l ą d a ł y w o d y W is ł y w oikolicy Ustronia. do budynku kasy, p r z eb i j a j ąc mur. Of iar w ludziach nie było. 

w W a r s z a w i e odbyła się d w u d n i o w a międzynarodowa kon-
f e renc ja na rzecz odprężenia i bezpieczeństwa w Europie. 
Na zd jęc iu : de l egac ja f rancuska — Albert Chatelet, Jacques 

IVIadaule i André Sonquiere. 

W Teat rze w Nowe j Hucie odbyła się pra-
premiera sztuki Mari i Dąbrowskie j ,,Geniusz 
s i e rocy " . Na zdjęc iu autorka, reżyser Kras-

sowsiki i w y k o n a w c a roli g ł ó w n e j . 

Muzeum w by łym pałacu Potockich w Łań-
cucie pos iada rzadki zb iór starych powozów . 

130 młodych chłopców kształci się w zasadnicze j Szkole 
Rybo łóws twa Morskiego w Dar łowie . 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e n a g r o d q 1 . 0 0 0 fr . 

Nadesłał w ubiegłym tygodniu 

p. Alfons Romanowski 

P R Z Y P O M I N A M Y 

K O N K U R S T R W A 

Nadsy ła j c i e zd j ę c i a amatorsk ie . 
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Gdańsk. Z gruzów zniszczonego kraju powstało nowe życie. 
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RysuneJc J. Staniszkisa 
przedstawia fragment archi-
tektury Lublina, miasta w 
którym piętnaście lat temu 
mial swą siedzibę Polski 
Komitet Wyzwolenia Naro-
dowego. 

22 lipca 1944 roku w słowach Manifestu 
lubelskiego wyrażona została wola walki 
0 ostateczne zwyc ięstwo nad hit leryzmem, 
budowania niepodległej i społecznie spra-
w ied l iwe j Polski. 

Manifest L ipcowy stał się dokumentem, 
z którego początek biorą najnowsze dzie-
je naszego kraju. A dzień ogłoszenia Ma-
nifestu jest narodowym śwjętem Polaków, 
święconym w tym roku po raz piętnasty. 

Piętnaście lat to może być bardzo nie-
wie le w życiu narodu, a może stanowić 
całą epokę. 15-lecie Polski Ludowe j jest 
niewątpl iwie epoką w życiu polskiego na-
rodu. wys ta rczy przywołać w pamięci 
obraz z ru jnowanego kraju z tamtych dni 
l ipcowych i porównać go z obrazem 
Polski czasu dzisiejszego, aby to ocenić. 

Oceniając wszystko, co dobrego i złego 
działo się przez tych lat piętnaście w 
Polsce, trzeba mieć koniecznie na uwa-
dze ów moment startu i warunki startu. 
Cy f ry nie są w stanie oddać całej głębi 
narodowej tragedi i , morza cierpień, krwi 
1 łez, które były udziałem Polaków pod-
czas ostatniej wo jny . Ale c y f r y , gdy im 
się bl iżej przypatrzeć, także mieć mogą 
przerażająco ludzkie oblicze. 

Proszę tylko pomyśleć, co oznacza dla 
każdego domu polskiego, dla każdej pol-
skiej rodziny zestawienie statystyczne, z 
którego wynika, że w czasie wo jny zgi-
nęło ponad 6 mi l ionów Polaków, to zna-
czy 220 osób na każdy 1.000 mieszkańców. 
Dla porównania doda jmy, że we Francj i , 
która Jakże ciężko przeżyła czas wo jny , 
zginęło 15 osób na 1.000 mieszkańców; w 
Wie lk ie j Brytanii 8 a w OSA 1,4. 

polska straciła ponad jedną trzecią 
przedwojennej wartości majątku narodo. 
wego. Blisko 20.000 zakładów przemysło-
wych było w ruinie. Zniszczeniu uległo 
ponad 5.000 szkół różnego typu, przeszło 
1.200 szpitali, sanatoriów, ośrodków zdro-
wia, 700 kin i teatrów. Tę listę strat moż-
na by mnożyć i mnożyć. Ale to co już po-
wiedzie l iśmy, pozwala aż nadto dobrze 
zorientować się jaki był ten początek 
^rzed piętnastu laty. 

A trzeba dodać, że na przykład pod 
wzg lędem produkcji przemysłowej już 
przed wojną Polska ciągnęła się w ogo-
nie wielu kra jów europejskich; produkcja 
ta w 1938 roku na ogół nie przekraczała 
poziomu z roku 1913. 

I oto trzeba było podjąć ogromną pracę, 
aby ten kraj zacofany, wyniszczony nie 
tylko odbudować, ale rozwinąć, zmienić 
Jego strukturę gospodarczą i społeczną. 

Podjęta została ta praca w warunkach 
niesłychanie trudnych. Wymaga ła samo-
zaparcia, of iarności , nieraz poświęceń. 

Jeśli Jednak dz is ia j porównać czego w 
piętnastoleciu w dziedzinie gospodarczej , 
społecznej, kulturalnej dokonano, to ża-
den obiektywny obserwator zaprzeczyć 
nie może, iż dokonano skoku rozwojowe-
go, jaki nie miał w Polsce precedensu. 

Wy l i c zmy niektóre choćby symptomy 
tych przemian. L ikwidac ja bezrobocia ja-
ko z jawiska społecznego, zagospodarowa-
nie Ziem Odzyskanych, rozwó j industria-
l izacj i , który uczynił Polskę państwem 
przemysłowo-rolniczym. Globalnie produk-
c ja przemysłowa Polski wzrosła, w po-
równaniu z okresem przedwojennym prze-
szło 6-krotnie, przy tym powstało szereg 
nowych gałęzi przemysłu, które nigdy 
dawn ie j na polskiej z iemi nie istniały, 
jak przemysł stali szlachetnych, ciężkich 
obrabiarek, samochodów, okrętów, synte-
zy chemicznej , włókien sztucznycEi i syn-
tetycznych itp. Powstały nie tylko nowe 
fabryki i kombinaty przemysłowe, lecz 
całe nowe miasta. 

A w dziedzinie kul tury? 

Łączny nakład książek wzrósł w porów-
aniu z r. -1937 3-krotnie, a w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca 4-krotnie. Liczba 
studiujących na wyższych uczelniach Jest 
ponad trzy razy większa niż przed wojną 
(przy mnie jszym zaludnieniu l<raju). W 
roku 1957-1958 na 10.000 mieszkańców przy-
padało 57 studentów (przed wojną 14,3). 
Pod tym względem Polska wyprzedza 
wiele -kra jów europejskich, na przykład 
Belgię (25,8), Szwecję (28,8), Włochy 
(43,7). 

T e c y f r y bilansu 15-lecia, świadczące 
niespornie o tym co naród polski wypra-
cował w ostatnim czasie, można rów-
nież mnożyć, jak c y f r y strat i nieszczęść 
wojennych, które stanowiły start do no-
wego życia narodu. 

Wszystkie jednak sukcesy — nie waha j -
my się tak nazWać dorobku 15-lecia — 
nie znaczą jeszcze, aby życ ie w Polsce 
stało się już lekkie, aby nie było ono 
cięższe niż w wielu jeszcze innych kra-
jach, które wcześnie j rozwinęły się w 
nowoczesne państwa i nie doznały ty le 
co my podczas wo jny . 

Polska jest jeszcze wciąż na dorobku. 
A to wymaga niejednego Jeszcze ograni-
czenia i szczególnie rozsądnego gospoda-
rzenia posiadanymi zasobami. Ważne 
Jest, że ten dorobek się powiększa. 

Powiększa się on i w duże j mierze 
dzięki temu, że z l ikwidowany został sze-
reg nieprawidłowości , jakie w pewnym 
okresie zaciążyły nad polskim życiem 
gospodarczym, społecznym i pol i tycznym. 
Przemiany wniesione do polskiego życia 
w październiku 1958 roku stworzyły wa-
runki nie tylko szybszego rozwoju gos-
podarki narodowe], lecz także bardzie j 
prawid łowego kształtowania stosunków 
społecznych, stosunków między ludźmi, 
co ma i musi mieć podstawowe znacze-
nie w budowaniu ustroju socjal istycznego. 

Procesy demokratyzacy jne są bowiem 
niezbędne dla wytworzenia w społeczeń-
stwie poczucia, że to ono samo, a nikt 
inny Jest rzeczywistym gospodarzem 
swego kraju. Oto dlaczego polski paź-
dziernik w dorobku 15-lecia ma kolosalne 
znaczenie. 

Procesy społeczne za zwycza j nie prze-
biegają harmonijnie, bez wstrząsów, kon-
f l iktów I zahamowań. Ważny Jest kieru-
nek ro zwo jowy tych procesów, a ten kie-
runek w Polsce jest wstępujący. To bez-
sporne. i żeby tak było na j żywotn ie j za-
interesowany jest naród polski, święcący 
22 lipca święto Manifestu Lipcowego, któ-
ry w 1944 roku stał się wezwaniem do 
walki i do pracy w imię lepszego życia... 
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Miłość Cesella 
W G . P O W I E Ś C I W . G A S I O B O W S K I E G O " P A M T W A T . U W i Ì T ^ A 
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Państwo Walewscy zjechali z Walewic do stolicy. Niewinnu 
wyprawa szambelanowej na spotkanie wracającego z Puł-
tuska cesarza pokrzyżowała niespodziewanie wszystkie pla-
ny. Od tej bowiem chwili pani Walewska jest „prześlado-
wana" przez zakochanecfo cesarza. Po słynnym balu wy-
danym przez Talleyranda dla nikogo już nie było tajem-
nicą, że szambelanowa stała się przedmiotem nowej i nie-
codziennej miłości cesarza. Pomimo usilnych starań ze 
strony Napoleona — nie doszło do spotkania pomiędzy 
cesarzem a Panią Walewską. Dopiero pod wpływem patrio-
tycznych argumentów marszałka Małachowskiego, szambe-
lanowa decyduje się na spotkanie. Cesarz wyznaje miłość 
pani Walewskiej. Obiecuje jej życie bogate i pozbawione 
trosk. Szambelanowa błaga Napoleona, by przywrócił Pol-
sce potęgę i niepodległość. Nic w zamian nie prosi dla 
siebie. Bonaparte jest niezadowolony. Odmawia. Zrozpa-
czona szambelanowa próbuje opuścić gabinet, ale nie star-
cza jej sił. Skruszony Napoleon błaga ją o przebaczenie. 
Tymczasem brat szambelanowej, porucznik Paweł Łączyń-
ski został mianowany pułkownikiem gwardii i przydzielony 
do kwatery Napoleona. W niedługim czasie Łączyński do-
wiaduje się 'o stosunkach łączących jego siostrę z Napo-
leonem; próbuje popełnić samobójstwo. Tymczasem kpt. 
Jerzmanowski przywozi wiadomość, że Gorajski jest umie-
rający. Szambelanowa postanawia odwiedzić umierającego 
przyjaciela z lat dziecięcych. Pani Walewska oskarżona 
została fałszywie anonimem przed Napoleonem, który Ko-
rzystając z pretekstu postanawia oddalić od siebie szam-
belanową. 

Rozkaz Napoleona był oschły i n ie l i tośc iwy . Nie tylko go-
dzi ł w serce, a le żądał jeszcze natychmias towego u d a n i a 
się do W a l e w i c pod dach rozwiedz ionego męża. Mimo pro-
testów s z a m b e l a n o w a z n a l a z ł a się w W a l e w i c a c h . T u od-
dano je j komnaty , otoczono opieką dozorczyń i s ług, prze-
k o n y w a n o , że to wskutek spotkan ia z G o r a j s k i m spotkał j ą 
ten los. P a n i W a l e w s k a była tak z a ł a m a n a , że w p a d ł a w 
zupełne odrętwienie . Z tego s tanu w y r w a ł j ą k rzyk dzie-
cka , g los s y n a , który przyszedł na świat w p ięknym mie-
s i ą c u m a j u i n o w y m ż y c i e m napełn i ł serce s zambe lanowe j . 

P a n i W a l e w s k a s rybko przychodz i ł a do zdrowia . Dziecko 
chowało się zdrowo i s z a m b e l a n o w a zadecyrtowała wj ipra-
wii; je na p ie rwszy s.pacer z p ia s tunkami i o c h m i s t r z y n i ą 

do parku. S a m a zaś c z u j ą c się Jeszcze słabo pozostała 
w d e m u i przez okno obserwowała p ie rwszy spacer swo-
jego J e d y n a k a na rękach p iastunki . Nagle przy końcu alei 
ogrodowej ukazał się pan Anas tazy ubrany odświętnie Jak 
n a paradę, p o d t r z y m y w a n y przez Baptystę i Domagalskie-
go. S z a m b e l a n o w a sta ła się m i m o w o l n y m ś w i a d k i e m na-
stępujące j sceny. 

„ A n d r z e j e w a z p a n n ą s ł u ż e b n ą ! " , o ś w i a d c z y ł Dcma^a l sk i 
w idząc małego Oles ia na rękach p ias tunk i . Pan Anas tazy 
wyprosto-,vał się i r o z k a z a ł : , ,Melduj mnie jego cesarzo-
w i c z o w s k i e j mości !" Domaga l sk i z b a r a n i a l . , ,Ale... przecież 
mość jest na rękach A n d r z e j o w e j !", próbował t ł u m a c z y ć 
s ługa. „Jego oesarzowiczowsk ie j mości , me ldu j mnie bał-
wan ie , s ł y s z y s z !" Domaga l sk i w y s u n ą ł się do przo:lu, cza-
pę z g łowy zdją ł i h u k n ą ł uroczyśc ie : , , Jaśnie oświecony 
imć pan Anas tazy K o l u m n a - W a l e w s k i , s z a m b e l a n d w o r u 
Jego k ró lewsk ie j mości , orderów orła białego i legii hono-
rowej k a w a l e r . " 

Sz imfce lan k łan ia ł się uroczyśc ie i kape luszem z iemię za-
miatał . , ,Wie lce ob l igowany za honor i zaszczyt . Dz iękuję , 
że w tak n i sk i ch progach. . . " , w tym mie j s cu s zambe lan 
z m u s z o n y był Jednak .przerwać, bo Jego c e s a r z o w i c z o w s k a 
mość rozp łaka ła się na ca łe gardło, w idoczn ie nie przy-
z w y c z a j o n y do takich aud ienc j i . , , K r u s z y n a taka, nie wie 
że ży je , gdz ie Jej tam rozumieć '.", próbował t ł u m a c z y ć 
Domagalsk i . P a n A n a s t a z y surowo zmierzy ł s iarego sługę ; 
, ,Acan nic nie wiesz ! W s z y s c y ś c i e głupi !", k r z y k n ą ł . 

Ł z y stanęły w oczach pan i W a l e w s k i e j . Z a p o m n i a ł a o ura-
zach. Przepełn ia ło Ją Jedynie uczuc ie wdz ięcznośc i do 
męża z i jego stosunek do Jej syna . Z r o z m y ś l a ń tych wy-
rwa ł s z a m b e l a n o w ą głos ochmis t r zyn i , która o z n a j m i ł ! 
p rzybyc ie h r a b i n y de Vauban . Odcięta od ś w i a t a pan i 
W.TleWska szczerze się uc ieszy ła . H r a b i n a padła w ra-
miona s zambe lanowe j . Następnie zaczę ła opowiadać po ko-
It i o w s z y s t k i c h w y d a r z e n i a c h , które mia ły mie j sce od 
czasu w y c o f a n i a się s z a m b e l a n o w e j r ż y c i a towarzysk iego. 

,,Nie sądź, drogie dziecko, że p r z y j a c i e l e zapomnie l i o to-
bie. T r z e b a byto tylko czasu , aby p r a w d a w y s z ł a na Jaw. 
A teraz, kochanie , cesarz spodz iewa się twego powrotu 
do P a r y ż a . " S z a m b e l a n o w a dumnie podniosła g ł o w ę : , ,Ale 
Ja nie w y b i e r a m się tam w c a l e . " , ,Drogie dziecko. Cesarz 
upoważn i ł mnie do tej r o z m o w y . T ę s k n i z a tobą. Jest 
sk ruszony . Poza tym, nie z a p o m i n a j , że Jesteś matką j e j o 
s y n a . Ma prawo c h y b a obejrzeć Olesia. Tobie wolno mieć 
urazę do Napoleona wolno ci go już nie kochać a le 
n igdy nie wolno c i rapomnieć o przysz łośc i waszego dzie-
c k a " . 

W »ydzień po w i z y c i e h rab iny przed pałac w W a l e w i c a c h 
zatoczył się tabor podróżny. Na czele z n a j d o w a ł a się błę-
k i tna kareta. Około taboru wszczą ł się ruch , s łużba wyno-
s i ł a ' ł a d o w a ł a kufry . S a m pan Anastazy troszczył się, 
aby niczego nie z a p o m n i a n o . Gdy wszystko było gotowe 
i pan i W a l e w s k a z a j ę ł a mie j sce w karec ie - s zambe lan 
podszedł do pojazdu i d r ż ą c ą ręką pobłogosławił dziecko. 
, ,Gdyby coś.. . to mi c e s a r z o w i c z o w s k ą mość p r z y w i e ź ! 
P r z y w i e ź ! W imię O j c a i S y n a . Z B o g i e m ! " P a n i W a l e w -
s k a c h c i a ł a odpowiedzieć , ale ze w z r u s z e n i a zabrakło je j 
s łów. 

W d n i u 20 m a r c a 1S11 roku stol ica i^rancji zatrzęsła się 
w posadach. C e s a r z o w a M a r i a L u d w i k a urodzi ła Napo-
leoncwi syna . Podczas gdy t łumy p a r y ż a n w i w a t o w a ł y 
przed Domem I n w a l i d ó w spokój panował w pa łacyku 
przy u l icy Victoire. Gdy ks iężna Jab łonowska w p a d ł a do 
pa łacyku Jak bomba, aby powiadomić pan ią W a l e w s k ą 
o tej s t raszne j nowin ie s z a m b e l a n o w a spokojn ie po-
deszła do b iu rka i skreś l i ła do cesarza krótki list. , ,Raduję 
się twoim szczęśc iem. Mały Oleś śle buz iaka swemu przysz-
łemu cesarzowi M a r i a . " 

Nazajutrz do pa łacu przy ul icy Victoire p r z y b y ł a n i e z n a n a 
kobieta E l eonora A u g i t r prosząc o widzenie z szambe-
lanową. Do biletu wizytowego dołączony b i ł list poleca-
j ą c y Od p u ł k o w n i k a dragonów, hrabiego F i l i p a Ornano . 
Wofctc tak ich re 'erenc j i pani W a l e w s k a postanowi ła przy-
jąć n iezna jomą. Po c h w i l i do b u d u a r u wesz ła młoda Jesz-
cze kobieta prowadząc z a rękę maleńkiego ch łopczyka . 
,,Co p a n i ą s p r o w a d z a do m n i e ? " , zapyta ła s zambe lanowa . 
, ,Kto jest taki p iękny mus i być dobry ! Czy pani szambe-
l a n o w a nigdy nie s ł y s z a ł a o m n i e ? " 

WMA 
, ,To pani s y n e k ? " , p r z e r w a ł a pani W a l e w s k a uderzona 
d z i w n y m podobieństwem chłopczyka. , ,Tak . To w ł a ś n i e 
LecnEk . Zupełn ie do niego p o d o b n y ! " ,,Do k o g o ? " , zapy-
tała s zambe lanowa . ,,No do na j j a śn ie j s zego p a n a " , w y j ą -
ka ła za lękn iona pani Augier . Dopiero teraz pani W a l e w s k a 
z r o z u m i a ł a k im była ta d a m a ze ś l adami zwiędłe j pięk-
ności na t w a r z y . Wszak to o tym dziecku opowiadano, źe 
cesarz chce Je adoptować i na następcę tronu prze.rnaczyć. 
, , D a w n i t J dwór troszczył się o nas, c zasem pan Constant 
coś przys ła ł , ale od tego czasu dużo się zmieniło. Mojemu 
mężowi , kap i tanowi Augier grozi proces za długi . Próbo-
w a ł a m pójść do pałacu, ale mnie w y r z u c i l i !" 

, ,Niech się pani uspokoi !", powied- ia ła z trudem szambe-
lanowa. ,,Bęclę się s ta ra ła pani dopomóc w miarę moich 
s i ł . " , ,Pan i ! Jesteśmy n i d przepaśc ią . Jutro odbywa się 
sąd. Nie cliodzi Juź o mnie. Ale o L e o n k a ! T y l k o pani 
mcźe w y j e d n a ć j a k ą ś pomoc d la nas. Inacze j z g i n i e m y ! 
P a n i ą cesarz w y c ł u c h a . " P a n i W a l e w s k a uśmiechnęła się 
smutn ie : ,,Jeżeli jeszcze coś jestem w s ian ie w y w a l c z y ć — 
w y w a l c z ę . Pos taram się pani szybko udzie l ić odpowiedzi . 
Może nawet Jutro po południu !" Szambelano jua wstała , 
pożegnała pan ią Augier i w y s z ł a z buduaru . 

(nr 16 — d.c.n.) 
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TYDZIEŃ WE FRANCJI 
EIST Z KRAJU 

Sprawy Wspófnoty 
Posiedzenie Rady Wykonawcze j 

Wspólnoty Francuskiej, które odbyło 
się pod przewodnictwem Prezydenta de 
Gaulle'a w Tananariwie na Madagas-
karze, za ję ło się sprawami związanymi 
z obroną wojskową 1 polityką zagra-
niczną. Premier Madagaskaru, Tsira-
nana, zapowiedział, że Wspólnota bę-
dzie posiadała bombę atomową 1 że 
próby JeJ będą się odbywały na Saha-
rze. Jak i.odala prasa, ta pierwsza 
francuska bomba atomowa będzie mia-
ła mnie j więcej siłę bomby z Hiroszi-
my, a więc dużo mniejszą niż u in-
nych potentatów atomowych. 

W zakresie polityki zagranicznej o-
mawiano konferencję genewską i spra-
wę Berlina oraz załatwiono szereg pro-
blemów dyplomacji. I tak na przykład 
przedstawiciele poszczególnych kra jów 
Wsjœlnoty będą mogli reprezentować 
Je w międzynarodowych organizacjach 
typu UNESCO czy organizacj i pracy 
lub zdrowia, ale tylko w charakterze 
tak zwanych członków stowarzyszo-
nych bez prawa głosowania. Natomiast 
w ONZ będą mogli Jedynie wchodzić w 
skład delegacji francuskiej. 

Główna sprawa sporna między gru-
pami kra jów afrykańskich, wchodzą-
cych w skład Wspólnoty, została prze-
sunięta do omówienia na następnym 
posiedzeniu Rady Wykonawcze j 10 
września. Spór dotyczy formy ustrojo-
wej Wspólnoty. Federacja Mali (Sudan 
i Senegal), na której czele stoi premier 
Sudanu, Modibo Keita, domaga się peł-
nej niezależności poszczególnych kra-
jów w ramach konfederacji z Francją, 
ale bez uzależnienia od centralnego rzą-
du i parlamentu. Byłaby to więc for-
ma przypominająca system angielski. 

Drugą tendencję reprezentuje Houp-
houet-Boigny. który występuje w Imie-
niu Wybrzeża Kości Słoniowej. Nigeri i , 
Dahomeju 1 Wysokiej Wolty . Stoi on 
na stanowisku ścisłej federacj i z Fran-
cją i grozi, że kra je te wystąpią ze 
Wspólnoty, gdyby miała ona przybrać 
charakter angielskiego „common-
weal thu" . 

Senat o d r z u c a program 
ro ln iczy 

Po dziewięclogodzinnej debacie trwa-
jące.! do godziny 4-eJ rano 9 lipca Se-
nat odrzucił 132 glosami przeciw 99 rzą-
dowy program wyposażenia rolnictwa, 
który poprzednio uzyskał znaczną więk-
szość w Zgromadzeniu Narodowym. 

Przeciw projektowi głosowali komu-
niści, socjaliści, M R P 1 lewica demo-
kratyczna, a więc grupy, które stano-
wią mniejszość w Zgromadzeniu Naro-
dowym, a większość w Senacie. Sena-
torowie występujący przeciw temu pro-
gramowi motywowali swoje stanowisko 
o wiele za małym wyznaczeniem środ-
ków na wyposażenie rolnictwa, co krzy-
wdzi chłopów. 

K r e d y t i raty 
Ostatnia reforma f inansowa i gos-

podarcza, zmniejszając silę kupna za-
robków świata pracy, zmniejszyła też 
konsumpcję wewnętrzną. Odczuwa to 
już przemysł, który otrzymuje mnie j 
zamówień a wszyscy liczą się z tym, 
że w Jesieni sytuacja pod tym wzglę-
dem Jeszcze się pogorszy. 

Toteż Narodowa Rada Kredytowa jjo-
wzlęła postanowienie zmierzające do po-

większenia konsumpcji przez rozszerze-
nie 1 ułatwienie sprzedaży na raty. Dla 
artykułów gospodarskich, aparatów te-
lewizyjnych 1 radiowych wpłatę pod-
stawową zmniejszono z 25 procent na 
20 procent z kredytem na 18 miesię-
cy. Dla samochodów wymaga się tylko 
25 procent ceny zamiast 35 procent i z 
kredytem na 21 miesięcy. Prasa zapy-
tuje : Czy te postanowienia będą wy-
starczające dla uniknięcia kryzysu w 
październiku? 

Kongres n a u c z y c i e l i 
500 delegatów zebrało się na ogólno-

kra jowym kongresie nauczycieli w Pa-
ryżu. Sprawozdanie sekretarza general-
nego Związku Nauczycieli. Denis Fores-
tiera, zostało zaaprobowane 1.432 głosa-
mi przeciw 419. 

Sprawozdanie 1 dyskusja nad nim 
wypowiedziały się za szkolą laicką 1 
przeciw subwencjonowaniu szkół wy-
znaniowych. Na zakończenie kongresu 
uchwalono rezolucję, która mówiła też 
0 sprawie algierskiej. Mianowicie nau-
czyciele domagają się ,,pokojowych ro-
kowań bez wyłączania nikogo i bez wa-
runków wstępnych, rokowań, w których 
wzięłyby udział wszystkie elementy re-
prezentacyjne ludności łącznie z tymi 
które są obecnie zamknięte w obozach 
odosobnienia za ich akcję liberalną 1 
także z tymi, którzj ' się biją. 

Rokowania te, odrzucając z góry ka-
pitulację którejkolwiek ze stron, mo-
głyby się zakończyć utworzeniem sys-
temu o charakterze umownym. 

Kongres soc ia l i s tów 
Jak to przewidywano, 51-szy Kongres 

SFIO w Issy-les-Moulineaux, nie przy-
niósł niczego nowego w stanowisku 
partii socjalistycznej. Tezy dotychczaso-
wego kierownictwa SFIO z Guy Mollet 
na czele, uzyskały większość głosów, to 
znaczy 2.518. Natomiast za tezami 
mniejszości, reprezentowanymi przez 
Gazier, Moch, Pineau i domagających 
się zaprzestania popierania przez SFIO 
de Gaulle 'a 1 krytykującymi politykę 
rządu Debre, wypowiedziała się jedna 
trzecia zebranych. 

Tezy Guy Molleta solidaryzują się z 
polityką generała de Gaulle'a. 

W sprawie Algieri i kongres uważa, 
że ,,zarówno niepodległość jak 1 inte-
gracja są jedynie pseudo-rozwiązania-
m i " . 2;ąda zawieszenia broni w Algieri i 
1 rokowań ze wszystkimi ugrupowania-
mi algierskimi łącznie z F L N bez sta-
wiania warunków kapitulacji. 

O r g a n i z a c j e 
„ a n t y t e r r o r y s t y c z n e " 

Zabójstwo robotnika tunezyjskiego — 
Chikhaoui, w Marsylii stało się okazją 
do wykrycia grupy, która pod nazwą 
grupy ,, anty terrorysty c zne j " dokony-
wała zamachów przeciw przedstawicie-
lom* lewicy i zwolennikom liberalnego 
rozwiązania sprawy algierskiej. Jak 
twierdzi prasa, nie jest to wypadek 
odosobniony. Są to grupy utworzone w 
swych protektorów w kolach wysoko 
wielu rejonach Francj i po 13 maja ro-
ku ubiegłego, pod pretekstem obrony 
,,Algierii f rancuskie j " . Należą do nich 
ludzie ze skrajnej prawicy, którzy mają 
postawionych. 

Niedawne awantury w Lyonie, w któ-
rych pobito na odczycie szereg osobis-
tości, należą do tej samej serii wypad-
ków świadczących o istnieniu i dzia-
łaniu faszystowskich ośrodków. 

Książki do czytania w czasie urlopu: 
A N D R Z E J E W S K I Popiół i diament 
BOJANOWSKI . Tydzień to Antoninie (o Chopinie) 
B U C Z K O W S K I . Wertepy, oprawa płócienna 
K . B R A N D Y S . Listy do Pani Z 
D Ą B R O W S K A . Noce i dnie. 2 tomy, oprawa płócienna 
GĄS IOROWSKI . Pani Waleivska, oprawa płócienna 
I W A S Z K I E W I C Z . Słatoa i chwała, 2 tomy. oprawa płóc. 
GOŁUBIEW. Bolesław Chrobry, 6 tomów, oprawa płóc. 
M ITCHELL . Przeminąto z wiatrem, 4 tomy 
J. POTOCKI . Na szlakach i bezdrożach Alaski (Wspom-

nienia myśliwskie) 
SAMOZWANIEC. Maria i Madg-alena, oprawa płócienna 
TEOFIL S Y G A . Woda z Niemna (o Mickiewiczu) 
W A Ń K O W I C Z . Na tropach Smętka, oprawa plóc., pięk-

na książka o polskim morzu 
LEKKA LEKTURA DO POCIĄGU.: 

HAUSER. Wszystko zdarza się wieczorem 
RANDON. Donoszę Ci, Luizo 

Wszystkie książki wysy ł amy za zal iczeniem 

Cena fr.: 
290 
300 
420 
250 

1.200 
950 

1.350 
4.000 
1.600 

260 
600 
290 

1.200 

220 
260 

KSIĄŻKA POLSKA WE FRANCJI 
L E L I V R E P O L O N A I S E N F R A N C E 

29, rue Jean-Goujon, PARI'S-8 

Wita], Stachu! 

Witam Cię dziś toesolutko, 
bo ciepło, słońce, bo zaczy-
nam w tych dniach urlop, a 
pan Wicherek (to taki gość. 
który w gazetach t w tele-
wizji przepowiada pogodę) 
zapewniał mnie, że lipiec bę-
dzie ładny. 

A więc najpierw o jubile-
uszach. W cieniu wielkich 
rocznic (IS-lecie Polski Ludo-
wej, 15-lecie powstania war-
szawskiego, 20-lecie wybuchu 
wojny, 1000-lecie Państwa 
Polskiego) v pozostają ponie-
które małe uroczystości, któ-
re jednak dla zainteresowa-
nych mają niemniej wielkie 
znaczenie od tych historycz-
nych. Coraz to odbywają 
się w kraju zjazdy wycho-
wanków różnych szkół, roz-
maici brzuchaci i niebrzu-
chaci, łysi i osiwiali pano-
wie ni stąd ni zowąd zamie-
niają się w Kowalskiego z 
trzeciej ławki pod oknem. 
Baranowskiego, który toylał 
atrament na dziennik klaso-
wy, Jańczyka, który przewa-
garował cały okres itd., itd. 

Spotkania te, w których 
biorą' udział i ministrowie, 
i majstrowie, inżynierowie i 
literaci, buchalterzy i leka-
rze, zamieniają się w wie-
czory wspomnień, w kon-
frontacje młodzieńczych za--
mierzeń z dojrzałą rzeczy-
wistością — w rezultacie 
są jakąś sympatyczną konty-
nuacją tradycji, nieco rzew-
nym, a nieco humorystycz-
nym spojrzeniem na własne 
życie. 

Albo weźmy taki jubileusz. 
Orkiestra elektrowni war-
szawskiej obchodziła ostatnio 
40-lecie swojego istnienia. Od 
1919 roku orkiestra przygry-
wała w czasie pochodów i 
manifestacji, w czasie po-
grzebów zasłużonych zioiąz-
kowców - pracowników elek-
trowni t w czasie zabaw czy 
akademii. Są w orkiestrze 
ludzie, którzy już trzydzieści 
lat w niej grają: Józef Ku-

cewicz. Henryk Wawrzysz, 
Jan Sibik czy Stefan Szolc. 
Pomyśl przez chwilę: dla 
nich ta orkiestra — to ka-
wał ich własnego życia, to 
już więcej niż „hobby". 
Gdyby zabrano im orkiestrą 
(tak jak to się stało w cza-
sie okupacji) odczuliby za-
pewne jakąś pustkę. Albo po-
myśl: jak to było, gdy prze-
chowywane przez okupacją 
instrumenty w poszczegól-
nych mieszkaniach członków 
orkiestry zabrzmiały po uboj-
nie, po wyzwoleniu na no-
wo: Jeszcze Polska nie zgi-
nęła... 

1 o jeszcze jednym jubile-
uszu : obchodzono go nie-
dawno w szpitalu klinicz-
nym prz-y ulicy Karotvej w 
Warszawie: przyszło w tym 
szpitalu na świat 10.000-ne 
dziecko w ciągu trzech i pół 
lat. I przez ten cały czas w 
klinice nie było ani Jednego 
wypadku zgonu matki w 
związku z -porodem. Jest to 
bodajże światowy rekord i 
warto tu odnotować nazwi-
sko kierownika tej kliniki: 
jest nim profesor dr Rosz-
kowski. 

A teraz z innej beczki — 
dużo, mój Drogi, w Polsce 
jeszcze przedziwnych sprzecz-
ności: z jednej strony og-
romny postęp, pęd do tech-
niki, zwłaszcza młodzieży — 
z drugiej zacofanie, którego 
nie sposób tak prędko zlik-
widować. Dam Ci przykła-
dy. Oto niedawno w stolicy 
odbył się pokaz tak zioanych 
Samów. ,,Samami" nazywa-
my w Polsce te pojazdy me-
chaniczne, które zmajstro-
wali sami ich właściciele. Są 
to przeważnie samochodziki 
małolitrażowe, i chcę Ci po-
wiedzieć, że niektóre z nich 
były robione z ogromną po-
mysłowością i wyglądały bar-
dzo ładnie. Niekiedy wprost 
trudno domyśleć się, że to 
nie robota fabryczna, ale 
dzieto rąk majstra-klepki, 
wyklepane w jakiejś budzie 
w godzinach po pracy. 

Nie mówię o wielkich toy-
nalazkach, o naprawdę dos-
konałych maszynach, które 
eksportujemy na cały świat, 
0 mózgu elektronowym itd., 
ale właśnie o tych -małych 
osiągnięciach, prywatnych, 
powiedziałbym, świadczą-
cych o tym, że kuZtura tech-
niczna zaczyna być w Polsce 
własnością coraz szerszych 
kręgów społeczeństwa, a nie 
domeną wtajemniczonych. 

A z drugiej strony — oto 
masz dwa przykłady: w po-
wiecie Hrubieszów w woje-
wództwie lubelskim troje 
-małych dzieci, które we wsi 
Radziejów pasły krowy na 
łące, zaczęło opowiadać tve 
wsi, że zobaczyły na wierz-
bie ,,czarną lalkę otoczoną 
wielką jasnością". Natych-
miast na łące zebrał się 
tłum, składający się prze-
ważnie z kobiet i dzieci. Już 
nie tylko ta trójka dziecia-
ków, ale i inni ,,widzieli" tą 
lalkę. Cud! Nie pomogli 
przedstawiciele władz, nie 
pomógł ksiądz-dziekan Osu-
cha, rozhisteryzowane kobie-
ty nie dawały się przeko-
nać... 

Lub inny wypadek, a ściś-
lej dwa wypadki. W woje-
wództwie białostockim i w 
województwie warszawskim 
urządziło sobie ,.gabinety 
przyjęć" dwóch znachorów 
— wkrótce zasłynęli jako le-
czący wszelkie możliwe do-
legliwości. Z daleka i bliska 
walił do nich tłum. Jeden 
leczył ziołami, drugi przez 
spbjrzenie w oczy ,,odczyty-
wał" chorobę 

No, i masz. Postęp i zaco-
fanie, rozwój ludzkiej myśli 
1 zabobony. Cóż zrobić, tak 
to jest. Czeka nas jeszcze du-
ża robota, by wszystkich lu-

dzi w Polsce nauczyć rCowo-
czesnego myślenia. Myślę, że 
ta robota w końcu powiedzie 
się. Nie może być inaczej — 
samo życie tworzy postąp. 

No, bywaj. Następny list 
przyślą Ci już z urlopu. 

MARIAN 

Wyrol( w sprawie Bibliofel(i Polskiej 
W DNIU 8 L IPCA br. Sąd Apelacyj-

ny w Paryżu wyda ł wyrok w 
procesie o Bibliotekę Polską na 

podstawie którego : 
1) Oddalił powództwo Towarzystwa His-

toryczno-Literackiego o unieważnienie ak-
tu ccsyjnego z 1893 i zwrot Biblioteki na 
jego rzecz; 

2) Odrzucił żądanie Polskiej Akademii 
Umiejętności w Krakowie w sprawie po-
twierdzenia j e j prawa własności Biblio-
teki; 

3) Uznał umowę dzierżawczą zawartą w 
dniu 13 czerwca 1945 roku między ówczes-
nym dyrektorem Biblioteki F. Pułaskim, 
a Zjednoczeniem Rzymsko-Katol ickim w 
Chicago za ważną; 

4) Przedłużył prowizoryczną adminis-
trację sądową Biblioteki, ^ 

IEST to wydarzenie, które w y m a g a ko-
mentarza. Biblioteka Polska w Pa ry -
żu, jest drogą sercom polskim pa-

miątką przeszłości. Ale i j e j przyszły los 
nie jest nam obojętny. W ią ż emy z nią 

wie lkie nadzieje. Pragnęl ibyśmy, aby by-
ła ona t rwałym i mocnym ogn iwem w 
stosunkach między Polską a Francją, aby 
łączyła w swej siedzibie kra] 1 emigra-
cję, aby była przystanią naukowej myśl i 
polskiej w Paryżu. 

Mamy dowody, że również w francus-
kiej opinii publicznej doceniana jest moż-
l iwość odegrania przez Bibliotekę Polską 
odpowiednie j roli jako reprezentantki 
kultury polskiej w e Francj i . 

Wszczęcie procesu o je j własność przez 
stowarzyszenie powołane do życia po wo j -
nie przez nieprzychylny polskiej rzeczy-
wistości odłam emigracj i uniemożl iwi ło 
Bibliotece przez szereg lat spełnianie je j 
zadań. Jednocześnie zaś stało się dowo-
dem jak wielką rolę w życiu gra f ikc ja. 
W y ż e j wymien ione Stowarzyszenie nie 
miało bowiem żadnych tytułów 1 praw 
do Biblioteki poza całkowicie gołosłow-
ną pretensją, do uznania je za kontynua-
cję prawną zasłużonego w dziejach emi-
gracj i , ale od dziesiątków lat nie istnie-
jącego Towarzystwa Historyczno-l.iterac-
klego, które będąc niegdj-ś właścic ie lem 

Hiblioteiii scedowało Ją w roku 1893 na 
rzecz Polskie j Aiiademii Umiejętności w 
Krakowie rozumując słusznie, że powinna 
ona znaleźć się w gestii kraju. 

Podczas trwania procesuj było coraz bar-
dziej widoczne, że owa pretensja nie ma 
żadnego pokrycia w faktach. Do tej kon-
kluzji doszli niezaleznie od siebie sąd 
pierw.szej instancji, eksperci powołani 
przez sąd drugiej instancji, oraz rzecznik 
.Ministerstwa Sprawiedl iwości . Była to 
okoliczność istotna, bo wydawa ła się za-
powiadać l)liski koniec niefortunnego pro-
cesu, a co za tym idzie zwycięstwo r e a l -
nych interesów polsko-francuskich nad 
sztucznie wywołaną f ikcją. 

Niestety, sprawa skomplikowała się, 
gdy w przede dniu wyroku, Zgromadze-
nie Narodowe podjęło rezolucję, żądającą 
od Rządu przedsięwzięcia wszelkich środ-
ków. celem zabezpieczenia całkowitej 
„niezależności i integralności " Biblioteki 
Polskiej w Paryżu. Było to zaskoczenie 
dla opinii publicznej, która widz ia ła w 
owe j rezolucj i chęć przesądzenia sprawy, 
nawet jeśli będzie tego potrzeba, ponad 
aspektami prawa i słuszności i ponad de-
cyz ją sądu. Tak przyna jmnie j komento-
wał to szereg wybitnych publicystów 1 
prawników francuskich, troszcząc się o 
przestrzeganie elementarnych zasad po-
działu władz. 

Notując omawianą rezolucję z obowią-
zku dziennikarskiego jesteśmy jak najda-
lej od myśli doszuidwania się jakiegokol-
wiek je j wp ływu, czy związku z wyro-
kiem Sądu .Apelacyjnego. Z drugie j stro-
ny jednak musimy przyznać, że wyrok 
ten zawiódł nasze nadzie je na szybkie 
zakończenie sprawy Biblioteki. W chwil i 
obecnej powstał nowy impas prawny, 
tym bardziej przykry, że nie oczekiwa-
ny. Trudno nam odpowiedzieć, kto, w ja-
kim czasie i w jak im trybie będzie de-
cydował o da lszym losie Biblioteki, jak 
długo nieuregulowanie tej kwestii będzie 
rzucało cień na polsko-francuskie sto-
sunki kulturalne i wreszcie czy prawa na-
jodu polskiego do j e j posiadania będą 
uwzględnione. 



• Deregacja ZSRR 
w Polsce 

14 lipca przybyła do Warszawy 
na zaproszenie rządu i Komite tu 
Centralnego P Z P R , o f ic ja lna dele-
gacja Związku Radzieckiego z pre-
mierem Chruszczowem jako prze-
wodniczącym. 

Delegacja weźmie udział w uro-
czystościach 22 lipca. 

• W y i s z a od w i e ż y 
Eifffa, 

w miejscowości Trzeclewiec pod 
Bydgoszczą ruszyła budowa pomor-
skiej stacji te lewizyjnej . Na wznie-
sieniu górującym nad całą okolicą 
brygady budowlane rozpoczęły wy-
kop pod fundamenty budynku tech 
nicznego. który między innymi po-
mieści aparaturę nadawczą i trans-
formatory, jednocześnie zagospoda-
rowuje sią teren budowy. 

Stanie tu najwyższy w Polsce 
maszt te lewizyjny. Jego wysokość 
wyniesie 315 metrów (Wieża E i f f l a 
w Paryżu ma 300 metrów). Kon-
strukcję wykona . .Mostostal" w Za-
brzu. Promień odbioru stacji wy-
niesie 70-100 km. Pomorska stacja 
telewizyjna, rozpocznie prace je-
sienią przyszłego roku. 

4 P o l o w a n i a 
na w i l k i 

Nazwa ,.Wilcza Do l ina " to nie 
tylko f i lmowa f ikc ja przedstawiona 
w polskim ,,westernie". Takich 
,,doliri" jest w Bieszczadach wie-
le. w tiezkresnych połaciach tego 
rejonu królują wilki, zagrażające 
góralskim bacówkom. 

W tym roku wilki już porwały 
1 rozszarpały około 40 sztuk owiec 
1 bydła, nie mówiąc o spustosze-
niu jakie sieją wśród niel icznej 
zresztą zwierzyny płowej. 

Wojewódzka Rada Łowiecka w 
Rzeszowie wystosowała więc apel 
do myśliwych z całego k ra ju — 
przyjeżdżajcie na wilcze łowy. 

Polowanie na wilki należy do 
jednych z najtrudniejszych i zaw-
sze jest wielką gratką dła żądnych 
wrażeii myśliwych. W ostatnich 
dniach z terenu rzeszowskiego wy-
jechało już w Bieszczady pięć ekip 
myśliwych, które ulokowały się w 
pobliżu bacówek (w rejonie Komań-
czy, Woj tkowe i Czarnej) , gdzie za-
k ładają zasadzki. 

Oczekiwane są zgłoszenia dal-
szych ekip z innych województw. 

Pierwsze tegoroczne obławy na 
wilki przyniosły już rezultaty. W 
ubiegłym tygodniu na przykład 
grupa myśl iwych osaczyła w rejo-
nie Sieniawy trzy wilki. Niestety 
dwa z nich uciekły, trzeci padł pod 
celnym strzałem. By l to ogromny 
basior o wadze 38 ki logramów. 

• P i a s t o w s k i m i e c z z n a -
lez iono nad W a r t ą 

W Poznaniu podczas robót ziem-
nych, prowadzonych nad Wartą . 

wykopano stary miecz. Wed ług ba-
dań wstępnych, przeprowadzonych 
przez Muzeum Narodowe, mlecz 
ten pochodzi z czasów piastow-
skich. 

Zabytek ma tym większą wartość 
że w Poznaniu nie udało się do-
tychczas znaleźć żadnego przed-
miotu o wartości historycznej z 
okresu piastowskiego. 

Miecz zostanie przekazany do 
tworzącego się w Poznaniu Muze-
um Wojska. 

> T r a g i c z n a ś m i e r ć tre-
nera spor towego 

w ubiegły wtorek zginął śmier-
cią tragiczną były reprezentant 1 
rekordzista polski w lekkiej atle-
tyce, znany trener — Wac ław Gąs-
sowski. Jak podała belgijska agen-
cja prasowa , ,Be lga " zmasakrowa-
ne zwłoki W . Gąssowskiego znale-
ziono ko lo torów kolejowych, pro-
wadzących z Brukseli do Ostendy. 

W grudniu ubiegłego roku W . 
Gąssowski wyjechał do Belgii gdzie 
objął lunkcję tre->era kadry naro-
dowej tego kraju. Swoje obowiązki 
spełniał do ostatniego dnia. Jesz-
cze w poniedziałek odwiedził on 
biura belgi jskiej L ig i Lekkoatle-
tycznej. Do Ostendy jechał w ce-
lach służbowych — na posiedzenie 
komisji technicznej L ig i Lekkoatle-
tycznej. Przyczyny tragicznego wy-
padku nie zostały dotychczas usta-
lone. 

• P r z e k a z a n i e h i s t o r y c z -
nego s z t a n d a r u 

Historyczny sztandar Kompani i 
Powstańców Wielkopolskich z Go-
łańczy przekazany został do Mu-
zeum Wojska Polskiego w Warsza-
wie. Sztandar ten ufundowany zo-
stał w 191E roku przez społeczeń-
stwo Gołańczy dla ochotników — 
powstańcóv Kompani i Golaniec-
kiej. Powstańcy walczyli pod nim 
na froncie północnym Wielkopol-
ski. W 1925 roku sztandar udekoro-
wany został K r zy żem Walecznych, 
a za udział w bojach o Nakło 1 
Szubin odznaczono go Kr zy żem 
Pomorskim. Następnie znajdował 
się on w rękach Towarzystwa Pow-
stańców Wielkopolskich i Wo jaków 
w Gi łańczy. Wykonany z jedwa-
biu, ha f towany jest z łotem i sreb-
rem. Na jednej stronie — na czer-
wonym tle umieszczony jest orzeł 
piastowski i nap is ; , ,Kompania 
Gołańczy 1919", po drugie j stronie 
— na bia łym tle — widać liście 
wawrzynu i napis : ,,Niech ży je wol 
na i niepodległa Po l ska " . 

• 4 8 m i l i a r d ó w z ł o t y c h 
dla Dolnego Ś ł ą s k a 

Poważne Inwestycje, k t ó r y c h 
koszt oblicza się na 48 milardów 
500 mil ionów złotych przewidziane 
są na Dolnym Śląsku w ciągu naj-
bliższych siedmiu lat. Na inwesty-
cje w województwie wrocławskim 
przypada ponad 36 mil iardów zło-
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P A R Y Ż - W A R S Z A W A 
S Z Y B K O - W Y G O D N I E 
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oraz wszystkie biura 
podróży we Francji 

DRUŻYNY P. C. K. 
SPIESZĄ NA RATUNEK 

Z pobl iskiego lasku uderzył 
w górę słup dymu. Po-
wietrze rozdarł huk wy -

buchu. Wkrótce do drużyny sa-
nitarnej PCK, zna jdu jące j się 
w mie j scowe j fabryce , dotarła 
tragiczna wiadomość : wyc iecz-
ka, która udała się do lasku 
natraf i ła na minę. Są c iężko 
ranni... 

Drużyna natychmiast wyru-
sza na pomoc. Szybki bieg 
przez pole, a potem leśną ście-
żyną . Już są... Pada ją s łowa 
komendy . Poszczegó lne sekcje 
z a jmu ją się rannymi . Jeden 

I ma połamaną rękę. Drugi — 
zmasakrowane obydwie nogi . 
Trzec i Jest ciężko ranny w pra-
w y bok. 

Z w i n n e postacie w granato-
wych kombinezonach pracują 
szybko i sprawnie. P i e rwsza 
pomoc polega na za tamowaniu 
krwotoku, zabandażowaniu ra-
ny, unieruchomieniu kończy-
ny. Każda sekunda Jest dro-
ga. Decyduje — być może — 
o życiu rannego. 

— Bierz nosze — komenderu-
ją sekcyjne. 

Jedna za drugą posuwają się 
przez las ratownicza s ekc j e : 
najkrótszą drogą, na przeła j . 
Ostrożnie niosą swó j c iężar. Na 
skraju zagaJnika oczekują Już 
wezwane uprzednio 'karetki po-
gotowia . Ranni pojadą do szpi-

kademii W y c h o w a n i a Fizycz-
nego w Warszaw ie . 

Drużyna sanitarna PCK, to 
ki lkunastoosobowy zespół, zło-
żony przeważn ie z młodych 

100-rocznicą powstania Czerwo-
nego Krzyża i 40-tą rocznicą 
powstania Polskiego Czerwo-
nego Krzyża. 

34 naj lepsze drużyny, wybra-
ne na e l iminacjach wo jewódz -
kich przez kilka godzin wal-
czy ły o palmę pierwszeństwa 
w na jszybszym i na jbardz ie j 
f a chowym udzieleniu p ierwsze j 
pomocy „ r a n n y m " pozoran-
tom. Pod czu jnym okiem le-
karzy , o f i cerów wo j skowe j 
służby zdrowia , którzy i tym 

Rannego należy przenosić bardzo ostrożnie. 
dz iewcząt , zo rgan i zowany naj-
częściej w zakładzie pracy, dla 
niesienia doraźne j pomocy ran-
nym i poszkodowanym. Wśród 
bardzo wie lu f o rm pracy Pol-
skiego Czerwonego Krzyża , ta 
Jest jedną z ważnie jszych. Na 
terenie całego kraju działa 
przeszło 1.700 drużyn sanitar-

razem wystąpi l i w roli sę-
dz iów, dz iewczęta i chłopcy 
zw i j a l i się Jak w ukropie. P r zy 
każdym pozorancie zna jdowa ła 
się kartka in formująca o po-
niesionych , ,obrażeniach". Nie 
było czasu na dłuższe debato-
wan i e nad sposobem udziele-
nia pomocy. Decyz ja musiała 

Helikopter oddaje nieocenione usługi w służbie sanitarnej . 

taia — prosto na stół opera-
c y j n y . 

• 
T y m razem ranni nie po-

trzebowal i Jechać do szpitala. 
Nie byl i bowiem w ogó le ran-
nymi , ty lko pozorantami na 
K r a j o w y m Zloc ie Drużyn Sani-
tarnych, który odbył się pew-
nego słonecznego, czerwcowe-
go przedpołudnia na terenie A-

nych. Ostatnio zaczęto także 
organ izować drużyny przy 
szkołach. Jest Już ich około 
500. Każda drużyna przechodzi 
specjalne przeszkolenie i zosta-
je wyposażona w nosze, środki 
opatrunkowe i pewne medyka-
menty. 

S iódmy Zlot Drużyn Sanitar . 
nych zbiegł się akurat z ob-
chodzoną w kraju uroczyście 

tych, zaś na miasto Wroc ław — 12 
mil iardów złotych. Z funduszów 
tych prowadzona tiędzie między In-
nymi budowa okręgów przemysło-
wych : turoszowskiego 1 lubańskie-
go, wybudowane zostaną między 
innł in i nowe osiedla mieszkaniowie 
we Wrocławiu, osiedle Piaskowa 
Góra w Wałbrzychu, osiedle Koś-
ciuszki w Zgorzelcu, osiedle miesz-
kaniowe w Dzierżoniowie. Bolesła-
wcu i w Strzelinie. Do roku 1965 
zostanie zakończona odbudowa i 
porządkowanie śródmieścia w sie-
demnastu miastach województwa 
wrocławskiego. 

^ Jak ie d o m y z o s t a n ą 
z w r ó c o n e d a w n y m 
w ł a ś c i c i e l o m 

W ostatnim czasie dojrzała do 
rozstrzygnięcia sprawa zwrócenia 
prywatnym właścicielom małych 
domów (do 20 Izb). 

Do byłych właścicieli ma ją —| 
według ostatniej koncepcji — wró-, 
clć przede wszystkim domki jedno-, 
rodzinne przejęte w administrację, 
miejską (około 800-1.000 posesji ! ) ' 
1 małe domki mieszkalne, których' 
lokale stanowią odrębną własność^ 
różnych osób. , 

Zwrotowi miałyby też podlegać^ 
domy mieszkalne do 20 Izb bez, 
względu na liczbę właścicieli. Jeśli, 
tylko osoby, którym domy mają ' 
być zwrócone dają gwarancję u-' 
trzymania posesji w należytym^ 
stanie. ' 

P r z y jmu j e się również, że wróci-1 
łyby do byłych właścicieli domyj 
wielomieszkanlowe. Jeśli zostały, 
odbudowane z Ich własnych fun-, 
duszy. Dotyczy to również zabu-' 
dowań warsztatowych, małych po-
mieszczeń przemysłowych 1 maga-
zynowych, stanowiących więcej niż 
kłopotl iwy balast dla administra-
cj i miejskiej . 

zapaść błyskawicznie, tak zresz-
tą Jakby to się musiało stad 
podczas prawdz iwego wypad-
ku. 

Zlot zakończył pokaz ewaku-
ac j i c iężko rannego z trudno 
dostępnego miejsca przy po-
mocy helikoptera oraz rozda-
nie nagród. Najlepszą okazała 
się drużyna żeńska z zakładów 
chemicznych w Pustkowie (wo-
j ewódz two rzeszowskie) . Otrzy-
mała ona proporzec przechod-
ni Zarządu Głównego PCK i ra-
dio turystyczne „Sza ro tka " . 
Drugie miejsce zdobyła druży-
na ze Zgierskich Zakładów 
Przemysłu Wełn ianego im. J. 
Dąbrowskiego (wo j . łódzkie ) , a 
trzecie... też drużyna z zakła-
d ó w chemicznych w Pustkowie. 
Pustków ma dw ie drużyny. 
Zdobywczyn i trzeciego miejsca 
miała w ubiegłym roku pierw-
szo. T o się nazywa mieć szczę-
ście. 

i Wszystk ie drużyny dostały 
pamiątkowe dyp lomy i albu-
my, oraz aparaty fo togra f i czne 
, „Druh" . 
|Tekst: 
' Bohdan R O S T R O P O W I C Z 
I r o t o : 
' Ryszard M.^RIASSI i l 



8 TYGODNIK POLSKI 

NA SZLAKU DYWIZJI PANCERNEJ 

. . . W Y Z W A L A L I Ś M Y . . , 

. . . W I E L E M IAST . . . 

,.l B Y Ł O NAM PRZYJEMNIE. 

W R E S Z C I E N IEMCY SIĘ P O D D A L I . 

Zaczęło się w Normandii 19 Lipca 1944 

0 czym mówił pod Falaise 
strzelec Głowacki - kapralowi Andrzejczakowi... 

Gdy znów powstawała Polska lat temu piętnaście —• 
krew za nią przelewali Polacy na wszystkich frontacli 
świata. Dziś Polska chlubi się jednakowo bohaterstwem 
tych spod Westerplate i Kutna jak i tych spod Narwiku 
1 Tobruku, Lenino i Berlina, Monte Cassino i Falaise... 

19 lipca 1944 roku, równo piętnaście lat temu, w 
Normandii koło Bayeux wylądowała 1 Polska Dywizja 
Pancerna,wkraczając na drogę, która przez Francję, Bel-
gię, Holandię i Niemcy miała zawieść słynnych pancer-
niaków do ojczyzny. Dywizja Pancerna szła w początko-
wym etapie swej bohaterskiej i krwawej drogi poprzez 
Caen do Falaise, gdzie zamknęła Niemców w słynnym 
„worku", przez trzy upiorne doby odrzucając nieustanne, 
wściekłe, rozpaczliwe uderzenia nieprzyjaciela, pragną-
cego za wszelką cenę wydostać się z tej pułapki. Swym 
bohaterstwem pod Falaise i ponownym krwawym wysił-
kiem pod pobliskim Chambois dywizja przyczyniła się 
wybitnie do skruszenia niemieckiego oporu na tym ob-
szarze, a w konsekwencji, do wyzwolenia Paryża, co też 
zostało stwierdzone w oficjalnych brytyjskich deklara-
cjach, ogłoszonych pod koniec sierpnia w związku z 
ucieczką Niemców z rzucającej się do walki powstańczej Pańs two W ł o d a r c z y k o w i e , 

stolicy Francji. * 
„ P o t e m może po jedz iemy do bra-

Spec ja lne zadania bo jowe, jakie ś lubnym kobiercu z Teresą, córką ta w po łudniowe j A f r y c e . . . " 
powierzono dywiz j i , ogran iczy ły ob- Franciszka Nieruchalskiego. . ,Jak 
szar Jej dz ia łania na z iemi f r an - on się żeni ł to p rzy j echa ło dziewię a ja bym chciała pojechać do 
cuskiej . Sk ierowana na północ — ciu takich drani, wszyscy kapra- Polski , aby posłuchać jak tam mó-
wzdłuż wybrzeża w zwycięskim l e ! " — opowiada serdecznie teść, wią ładnie po połsku . . " , uśmiecha 
swoim marszu, wśród nieustannych pan Franciszek. 
a ciężkich zmagań, przyniosła wol-
ność szeregowi miast f rancuskich 
— od Chamłjo is poprzez Neu fcha - . . . ._, , 
tel , Abbev i l l e 1 Hesdin do Saint- wa ł o się na pozostanie wsrod pol-

się pani I rena. Urodzi ła się we 
I wtedy, w latach 1945, 1946, 1947 Franc j i i przy mężu zaczęła mówić 

coraz więce j pancern iaków decydo- ^^^az lepie j po polsku. 

Omer , po t em — wyzwa la ła łaelgij-
słsle Y p r e s , Boulers , Gandawę i 
Antwerp ię , wyrzuca ła N i emców z 
holenderskie j Bredy, wreszcie — po przeważnie górn ikami , weszli w 
okresie ciężkich wa lk w Ho landi i górnicze rodz iny 1 rozpoczęl i nie-

sklch górniczych rodzin. T a k jak T rudno opowiedzieć wszystko o 
Mi lewski , Włodarczyk , Kraszewski , wszystkich. N ie zawsze też sobie te-
Frori i dziesiątki innych. Zostali 

DROGO NAS K O S Z T O W A Ł A T A W A L K A . 

go zyczą. 
Całe Bruay wie, że p. Andrze j -

— ' w k r o c z y ł a do Rzieszy niemieckrej ła twe nowe życie już nie podof ice- czak, rzetelny górnik, był dziel-
1 już u schy łku w o j n y opanowała świetne j dywiz j i pancerne j , a le „ y m żołnierzem, stracił stopę w 

bazę morską l ^ ^ y S i ą ^ f f . Ttf̂ ^^^^^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
_ , ' , , . „ , cerniacy czasami 1 wvchvla1ar kip- oczekiwaniu na protezę i załatwię-

s k f e f ~ i " C ^ J f ' z a o p a t r z e n i a inwal idzkiego sie-
B r u i y S ł o s i l o się oko ło dwudzie- i ^ b F ^ ^ ^ ^ u l T t e n r^iiał'2 i S ^ ^ 

pLt ^ ^ r T ^ ^ ^ ẑ d̂ ĝ rk̂ " 
czas wa lk Po lsk ie j Dyw i z j i Pancer- ^ ' Spełni l iśmy swó j obowiązek 1 
nej. . . , ,A lbo p lutonowy, Edward Sylwe- ju ż . . . " 

O czym marzy l i Pancern iacy? 
N i e t rudno odpowiedzieć. Czy za-
pytasz s ierżanta Śmietanę, z W a t -
trelos, czy kapra l i Andrze j c zaka 
lub W łoda r c z yka z Bruay-en-Ar-
tois, czy starszego strzelca W a w r z y -
n iaka z Bethune 1 dziesiątki in-
nych — wszyscy ci powiedzą : chcie-
l iśmy by Po lska by ła , mie l iśmy 
na sercu nie ty lko codzienne myśl i 
i troski żołnierskie. O t y m właśnie 
myś la ł w ostatnie j chwi l i swego 
życia, śmierte lnie ranny pod Fa-
laise strzelec Głowacki , k tó ry na 
rękach kapra la Andrze jczaka szep-
ta ł : ,,Edek, a co będzie z Po l ską . . . " 

I nac ze j Jednak u łoży ły się żoł-
nierskie losy, aniże l i wie lu myśla-
ło . Rozs ia l i się Pancern iacy po 
Polsce, Angl i i , F ranc j i , Belg i i , Ho-
landi i . Dziś, gdy snują się roczni-
cowe wspominki , war to odwiedzić 
k i lku starych żołnierzy 1 zapytać o 
ich obecne życie, jak 1 o wspom-
nienia z owych dni. . . 

Gdy polskie czołg i przemierza ły 
równiny f landry jsk ie , Be lg ię 1 Ho-
landię — często się zdarzało, że ster, co się z n im s t a ł o ' " Wz i a ł 1 • . 
odznaczeni zo lnierze o t r zymywal i sobie polską żonę w Nordz ie 1 ,Sl ^ d y n a r o c z i u c o w y c h l i r o -

w PO " f i ® ^yj® W r ^ ł a w i u . Jakoś Im c z Y s t o s c i a c l i c z y w c z a s i e a -
dzić? w Polsce Jeszcze me, do An- się w i e d z i e " p e l u — > -
gli l? — nie ma sensu, po co? A l e 
Jest przecież taka , ,mała 
w pó łnocne j F r a n c j i ! N iektórzy - Ł- 1 - 1 - - , 
żo łnierzy pochodzi l i z polskich ro- Mun i c i pa l . " f a J a i s o , k a ż d y 
dzin górniczych No rdu 1 Pas de „ A pamiętasz Z e t eńsk l e go ' " L® '® '^^ ' P o l s k ą m y ś l i 
Calais, o m t tó zapraszal i swoich „Oczywiście , teraz jest s t o l a S w ^ ^ _ w z r u s z o i u o m : „ S p e ł i n l . 
ko legów do rodzil i . Tak więc pew- Arras 1 właśnie on troskl iwie p r z ^ o b o w i ą z e k ; w a l c z y l i 
H O ® ^ ^ o w u j e księgę 1 pułku p a n c l ^ ^ - b o h a t e r s k o , k i - a j n i g d y i n i 

kapra l Edward Andrze jczak. P r zy - " J M-
Jęła go stara górnicza rodzina Nie- K a p r a l Włodarczyk myśl i prze 
^ c h a l s k i c h Niewie le czasu minę- pracować „ s w o j e " 15 la t wymaga - O Fragmenty z wydawnictwa 
ł o a juz Andrze jczak stanął na ne do renty w kopalni, a potemf. . . pamiątkowego. «'y^dwntctwa 

Kapral Andrzejczak z żoną. 

IJclu przy grobie Nieznanego 
¿ o i s k t " . .A śm ie tana z 2 pu łku pancer- W a r s z a w i e ,_,a-

iktórzy z n e g o ? " „ M a piekarnię ko ło Stade n a z w i s k a p a n c e r n i a k ó w 
skich ro- Mun i c i pa l . " s p o d J:"a la ise, k a ż d y z n a s w 



O R P „ G r o m " na redzie Brestu. 

«GROM» I «WICHER» 

NA R E D Z I E 
B R E S T U 

W Y S T R Z A Ł Ó W armatnich ode zwa ł o się od strony 
^ morza w w o j e n n y m porc ie Brestu. Odpow i edz i a ł y 

im sa lwy obrony wybr z e ża . By ła punktua ln ie 
godz ina 8 rano, poniedz ia łek 6 l ipca. T o d w i e jednostki 
po lsk ie j maryna rk i w o j e n n e j , n iszczyc ie l e „ G r o m " i 
„ W i c h e r " w p ł y w a ł y do portu sk łada jąc c z t e rodn iową 
r ew i z y t ę f rancusk ie j marynarce w o j e n n e j . Której n iszczy-
c ie l , ,Gueprat te" by ł w Po lsce w ub i eg ł ym roku w Gdy-
ni p r z y j m o w a n y serdecznie przez polskicł i m a r y n a r z y i 
ludność, aest to za razem • p ie rwsza po w o j n i e w i z y t a 
polskich m a r y n a r z y w e Franc j i . Na pokładz ie obu okrę-
tów z n a j d o w a ł o się 660 o f i c e r ów , podo f i c e rów i mary -
na r zy . Na czele zespołu stał komandor Ludw ik Janczy . 
s zyn . Jego zastępca komandor Franciszek P i w o w a r . 
, , G r o m e m " dowodz i komandor podporuczn ik W i t o l d 
Gl iński , „ W i c h r e m " kapitan Henryk Koroc iński . 

P r z yb i c i e do portu o d b y w a się wed ług ustalonego, 
t r a d y c y j n e g o protokółu. W z a j e m n e saluty a rmatn i e są 
ty lko j e g o częścią. Na jp i e rw do okrętów polskich pod-
p łynę ła moto rówka z f rancusk im o f i ce rem komplemen-
t a c y j n y m , pi lotem po r t owym i attache w o j s k o w y m P R L 
p. pu łkown ik i em Kaz im ie r z em Micha lsk im. Potem 
dopiero seria s trza łów i potężne popie late c ie lska „Gro-
m u " i , , W i c h r u " zosta ją p r z y c u m o w a n e do nadbrzeża 
w Breście. 

P o g o d a jest przepiękna, niebo bez j edne j chmurki 
z l ewa się z niebieskością morza przecięte z i e l onym pas-
mem da lek iego wybr ze ża . Po lsk ie f l ag i t rzepoczą na 
w ie t r ze wśrćd w o j e n n y c h okrę tów francuskich, które 
sto ją obck , ,Gromu" i , , W i c h r a " . Orkiestra f rancusk ie j 
maryna rk i w o j e n n e j g r a marsze powi ta lne . 

Brest od w i e k ó w potężna tw ie rdza morska i w czas ie 
ostatn ie j w o j n y miasto męczeńskie, nieustannie bombar-
d o w a n e jako ważna baza niemiecka, a potem przez 
N i emców ca łkowic i e spalone dom po domu jak War -
s zawa , dziś już odbudowane i b łyszczy czystością swych 
r ó w n o w y t y c z o n y c h ulic. Z Brestem łączą się też t ra . 
d y c j e polskie. Tu w roku 1940 została zaokrę towana dy-
w i z i a polska, która następnie brała udział w wa lkach 
pod Narw ik i em. 

I od razu po p i e rwszym w y j ś c i u polskich m a r y n a r z y 
na ląd — niespodzianka. Zwraca się do nich f rancuski 
m a r y n a r z po lsk iego pochodzenia nazwisk iem Skała z 
Abbev i l l e ( S o m m e ) i po polsku wi ta się ze s w y m i kam-
ratami . Po tem zresztą do m a r y n a r z y polskich zgłosi l i 
się inni Po l acy zamieszka l i w Breście i oko l i cy . A le jest 
tu ich ty lko bardzo n iewie lu . 

Na j p i e rw trzeba wykonać wed ług p rog ramu część 
o f i c j a lną . Dowódcy zespołu w ra z z attache, pułkowni-
k iem Michalsk im, z łoży l i w i z y t y konsulowi genera lnemu 
P R L , Edwardow i W y c h o w a ń c o w i , reprezentującemu am-
basadora P R L , pre f ek towi okręgu morskiego, w iceadmi -

{Ciąg dalszy na stronie lO-e}) Po lscy maryna r z e prezentują broń przed pre fektem morsk im Brestu 



Uroczysta chwi la w czasie składania wieńca przed Pomnikiem Poleg łych. 

Puchar kryształowy, <9 który walczy l i marynarze polscy I 
francuscy na boisku piłkarskim, był przedmiotem żywego 

zainteresowania kibiców. 

Polskie niszczyciele gościły na swych pokładach dzieci z Brestu. 

Foto WŁ . SŁAWNY 

(Dalszy ciąg ze strony 9-ei) 
rałowi Jubelin, podprefektowi Brestu, de Solminihac, 
pierwszemu zastępcy mera Brestu p. Trebaol, i dowódcy 
lekkiej eskadry atlantyckiej wiceadmirałowi Douguet. 
Polskie okręty są gośćmi właśnie tej eskadry. Wszystkie 
te osobistości rewizytują następnie polskie dowództwo na 
okrecie , ,Grom", przechodząc przed frontem kompanii 

w y m stadionie odbył się mecz piłki nożnej między dru-
żynami marynarzy francunkich i polskich. Zwyc ięży l i 
Po lacy w stosunku 4:1. Na placu Wilsona w Breście or-
kiestra polskiej marynarki koncertowała trzykrotnie i 
polskie mazury zbierały rzęsiste brawa publiczności. 
Marynarze polscy zwiedzal i autokarami najbliższą oko-
licę, a potem krążyl i po mieście sami, w towarzystwie 
francuskich kolegów a także... młodych przedstawicielek 

honorowej , a wojskowych gości żegnają znowu salwy pici pięknej. Trudności j ęzykowe jakoś nie stanowiły tu 
armatnie. Po tych wi;rytach odbyły się wza j emne przy- przeszkody, 
jęcia, coctaile, śniadania i obiady, na których obie stro-
ny miały okazję zbl iżyć się do siebie i zacieśnić w ięzy 
przy jaźni . 

W e wtorek, dnia 7 lipca, dowódca polskiego zespołu 
komandor Janczyszyn, z łożył wieniec przed Pomni-
kiem Poległych. Kiedy przedtem polski pluton honorowy 
z orkiestrą maszerował g łówną ulicą Brestu, rue de 

. Przy jazną atmosferę wokół wizy ty polskich mary. 
narzy wytwarza ła także miejscowa prasa, która dawała 
obszerne sprawozdania z pobytu polskich okrętów ilu-
strowane wieloma fotogra f iami . Tak na przykład dzien-
nik „France-Ouest" p isa ł : „ P r z y j a ź ń zacieśniona na po-
lach walki pozostaje, jakiekolwiek byłyby systemy poli-
tyczne" . 

Delegacja polska udała się na jeden dzień — 8 lip-
ca — do Paryża. W skład tej delegacj i weszli dowódca 
zespołu komandor Janczyszyn, dowódcy okrętów, oraz 
sześciu o f icerów i dwudziestu podof icerów i marynarzy. 
Delegacja złożyła w Paryżu wizyty ambasadorowi PRI . 
St. Gajewskiemu, komendantowi garnizonu morskiego 
Paryża, prezydentowi miasta Paryża, zastępcy szefa 

A ludność Brestu, zwiodzała nasze okręty. Bardzo 
przy jemną imprezą było zaproszenie na „ W i c h e r " około 
setki dzieci mie jscowych, dziewcząt i chłopców w wieku 
od 8 do 16 lat. Podzieleni na grupy, na której czele sta-
nęli marynarze poprzebierani w polskie stroje ludowe 
(dwóch nawet przebrało się na wie jskie dz iewczyny i sztabu generalnego ministerstwa sił zbrojnych, panu 
było z tego dużo śmiechu) zwiedzal i okręt. Zabawy Guillaume le Bigot, délégué ministériel pour la Marine, 

Siam, z okien i chodników odezwały się serdeczne ok- radości było co nie miara. P r zyg rywa ły płyty „Mazow- oraz szefowi sztabu generalnego marynarki wo jenne j 
admirałowi Nomy. Byli też podejmowani śniadaniem 
przez francuskie Dowództwo Marynarki Wojennej . O 
godzinie 17 delegacja polska złożyłi. wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza pod Łukiem Tr iumfa lnym w obec 
ności ambasadora Gajewskiego oraz wysokich osobistości 

Francuskiemu przy jac ie lowi od pol- francuskich, wojskowych i cywi lnych. W godzinach wie 
czornych ambasador Gajewski wyda ł w salonach amba-
sady przyjęcie . Tego samego dnia w nocy delegacja 
odjechała z powrotem do Brestu. 

laski. Na placu Generała Leclerca przed Pomnikiem Po-
ległych zebrał się tłum mie jscowej ludności Na jwyższe 
miejscowe osobistości wo jskowe i cyWiine wzięły udział 
w uroczystości. Orkiestra francuskiej marynark wojen-
nej odegrała „Jeszcze Polska nie zginęła ' a orkiestra 
polskiej marynarki „Marsy l iankę" . Przy tej wza jemne j 

s za " 1 „Ś ląska" . A kiedy ktoś zapytał : „Voulez-vous 
danser? " wszyscy chórem odpowiedziel i „ou i , ou i " . I za-
częły się tańce 

Wszystkie dzieci dostały baloniki, paczki ze słodycz!>' 
mi, a także pamiątkowe kartki kolorowe z widokami z 
Polski 1 napisem : 

wymianie hymnów narodowych pochyli ły się sztandary skiego marynarza. — Byłeś gościem na pokładzie niszczy-
organizacj l byłych kombatantów, byłych członków ruchu cielą , ,Wicher" , Jesteś członkiem honorowym naszej za-
oporu i byłych deportowanych, których poczty były tu ł og i " . Trzeba było tłumaczyć ten napis. Jeannette I Jac-
obecne. ąueline, Michel I Jean-Pierre I dziesięciu innych doma-

A poza tym posypała się cała seria spotkań polsko- gal i się tego stanowczo. Marynarze bawil i się tak samo 
francuskich. Podof icerowie obu f lot spotkali się na po- jak dzieci a mnóstwo zdjęć fotograf icznych uwieczniło 
kładzie , ,Gromu", marynarze na „ W i c h r z e " . Na miejsco- tę miłą wizytę . 

A z Brestu, w piątek 10 lipca, e godzinie 13 polskie 
niszczyciele „ O r o m " i „ W i c h e r " zostały odcumowane I 
Wyruszyły z powrotem do kraju. 



Na spotkaniu z ludnością Brestu, Warta honorowa przy f ladze polskiej gri.ipy bo jowe j na „Gromie " 



w M I E Ś C I E 
K T Ó R E P R Z E Z 8 DNI 
BYŁO S T O L I C Ą POLSKI 
To JUZ P IĘTNAŚC IE L A T . 

Okrągła rocznica. 
W sobotni dzień 22 lipca 1944 

w sali świetlicowej budynku sta-
wianego przed wojną jako siedzi-
ba dyrekcji kolei (dziś siedziba 
Powiatowej Bady Narodowej ) od-
czytywano Manifest Polskiego Ko-
mitetu Wyzwolenia Narodowego. 

Pierwszy skrawek polskiej ziemi 
był wolny. Baterie dział polskich i 
radzieckich otworzyły przejście na 
Bugu. Runęła lawina pułków pie-
choty, czołgów, artylerii. Dotarła 
do Chełma Lutłelskiego, niewiel-
kiego miasteczka 

Powiatowe miasteczko. Wyros ło 
w te dni na stolicę Polski. Spełnia-
ło tę rolę przez dni siedem lub 
osiem, dopóki Polski Komite t Wy-
zwolenia Narodowego nie prze-
niósł się do Lublina. 

I — stopniowy powrót do cichej, 

co społeczeństwo chełmskie zebra-
ło już półtora miliona złotych 
(koszt całego kina wyniesie 6 milio-
nów złotych). Powstanie dom kul-
tury z salą widowiskową na 500 
miejsc, przy czym 1 tu również 
objawia się ofiarność społeczeń-
stwa. A miejska 1 powiatowa rada 
narodowa w Chełmie wyasygnowa-
ła na ten cel już 2 miliony zł . 

Jeszcze parę lat temu taka de-
cyzSa byłaby zgoła niemożliwa. 
Trzeba by uzgadniać ją z władza-
mi centralnymi, trzeba by prosić 
się o. każde sto tysięcy złotych. 
Dziś, "gdy władza administracyjna 
w województwie i powiecie ma o 
wiele szersze kompetencje niż lat 
temu kliKa — decyzja taka nale-
ży do normalnych. 

Władze miejskie planują, że wbu-
dowanie kamienia węgielnego pod 
dom kultury odbędzie się właśnie 

tak człek bardziej skłonny jest do 
refleksji . Boć przecież przed woj-
ną w okresie kryzysu cała polska 
produkcja cementu wynosiła rap-
tem pół miliona ton. W okresie 
najbardzie j rozwiniętego przed woj-
ną budownictwa — nieco więcej 
niż milion ton. Dziś tyle cementu 
da jedna cementownia Chełm. 

Między cementownią a miastem 
wyrosło ładne osiedle dwurodzin-
nych domków Rosną w mieście 
bloki mieszkalne dla przyszłych 
pracowników cementowni. 

Co dnia, rankiem mkną liczne 
samochody dowożące z pobliskiej 
wsi chłOpów-rołjotników. Co dnia 
IX> południu odwożą ich do domu. 

Spośród nich: pół-chlopów pół-
robotników budowlanych będzie za-
pewne w niemałjrm stopniu rekru-
towała się kadra robotnicza nowej, 
wielkiej cementowni. Gdyby im. 

22 lipca 1944 roku w tym gmachu odczytana historyczny Manifest P K W N . 

zbytnio nie zakłócanej wegetacj i 
kresowego miasteczka. Co prawda 
można by się spierać, czy taka to 
zupełna wegetacja, skoro w 30-ty-
sięcznym mieście naliczyć dziś moż-
na 11 średnich szkół (oprócz 3-ch 
ogólnokształcących także 1 takie 
j a k : Licetmi Pedagogiczne, Szko-
ła Muzyczna, Rzemiosł Budowla-
nych, Technikum Ekonomiczne. 
Mechaniczne i inne). 

Można by się o to wyrażenie 
. .prowincjonalne", , ,kresowe" spie-
rać i z innego powodu: tu jeszcze 
przed wojną poczęło wychodzić pi-
smo literackie . .Kamena" . Jego re-
daktor. uroczy, starszy pan. Kaz i -
mierz Aridrzej Jaworski, zdołał już 
dobrze posiwieć, a , .Kamena" na-
dal wychodzi, tyle. że przeniosła 
się do wojewódzkiego miasta Lu-
blina. 

Było tu rzeczywiście cicho, spo-
kojnie przez lat bezmała czternaś-
cie. 

Niespokojne duchy, jakich nie 
brak w żadnym mieście, z końcem 
roku 1958 poczęły przypominać : 

— Toż to niedługo będzie pięt-
naście lat od tamtych dni. gdy 
Chełm był stolicą Po lsk i ! 

A jakby tak zrobić jubileusz? 
Różne są w Polsce jubileusze i 

tradycje tych jubileuszów. Dobre 
1 nienajlepsze. Była na przykład 
taka uroczyście , obchodzona dzie-
siąta rocznica wyzwolenia Lublina. 
Zrobiono w tym mieście sporo. Ale 
dużo. niestety, dla zewnętrznego 
efektu. Odnowiono, odmalowano 
domy w śródmieściu, nie dbając o 
remonty mieszkań. W pośpiechu 
nakładane tynki na Starym Mieś-
cie szybko poczęły odpadać 

Czyżby więc miała powtórzyć się 
hiaioria lubelskiego jubileuszu? 

Nie, nie, po trzykroć nie. 
W Chełmie robi się i robić łię-

dzie wiele. Bądzie się robić za pie-
ni \dzc państwowe, ale i za pie-
niądze chelmskiegc społeczeństwa 
także. I to już jest nowość w po 
równaniu w lubelskim jubileuszem 

Rozpocznie się w rokv bieżącym 
budowę kina panoramicznego, na 

22 lipca, dokładnie w piętnaście lat 
po utworzeniu w Chełmie Polskie-
go Komitetu 'wyzwolen ia Narodo-
wego. 

Postanowiono zbudować w Cheł-
mie nową średnią szkołę. Studium 
nauczycielskie, kształcące nauczy-
cieli polonistów, historyków, i wy-
chowania fizycznego. Niechże to 
tiędzie — z okazj i Tysiąclecia ist-
nienia Państwa Polskiego — trwa-
ły pomnik ofiarności społecznej. 

I co dnia na konto budowy 
szkoły wpływają nowe i nowe .su-
my. 

...Powstanie z dotacji państwo-
wych szkoła rzemiosł budowlanych, 
ruszy z kopyta remont domów 
mieszkalnych i zakładanie sieci ka-
nalizacyjnych. Ruszy w tym roku 
sześć pierwszych autobusów pol-
skiej produkcji , ,San", otwierając 
w trzydziestotysięcznym Chełmie 
stałą komunikację autobusową. 

Rozrośnie się szpital o dalsze 350 
łóżek. Wyrośnie nowy dworzec ko-
lejowy, wysadzony w powietrze 
przez hitlerowców w chwili ich u-
cieczki z Chełma. Z jawi się na uli-
cach oświetlenie jarzeniowe, zafun-
dowane ze środków miejskich... 

I tak dalej i tak dalej. Kierunek 
jest dość wyraźny : robić to wszyst-
ko. co pomoże ludziom łatwiej, le-
pie j żyć. co da największe efekty. 
Co bądzie efektywne, a nie ko-
niecznie .efektowne. 

Byłby co jednak obraz dalece nie-
ł'.orap?fctiLy, idyby nie wspomnieć 
o pewnym obiekcie, który niemal 
niedostrzeżony wyrósł na przed-
mieściacl. Chełma. Jest to wielka 
cementownio której budowę roz-
poczęto w rowa 1956. W roku bie-
żącym iia^-ąp. j e j rozruch. 

Będzie to nŁ.j «większa w Polsce ce-
mentowni.' D.. ona produkcję rocz-
ną w wysoi.ośc. 1 miliona ton (zaś 
w przeliczeniu na cement najwyż-
szej jakości — 750.000 ton). I gdy 
patrzy się z daleka na potężny 
kombinat, nt całą baterię komi-
nów. iidy kroczy się porządnie bru-
kowaną i oświetloną drogą łączą-
cą cementownię z miastem, jakoś 

lub ich rodzicom przed piętnastu 
laty rzec : 

— T u t>ędzie największy w Pol-
sce zakład produkcji cementu, a 
wy będziecie w nim robotnikami — 
zapewne parsknęliby śmiechem. Ta-
kie to psikusy płata fantaz j i — 
życie. 

. . .W biednym, tradycyjnie bied-
nym powiecie chełmskim, chłopi 
budują 11 wiejskich świetlic. I tyl-
ko na tradycyjny . .wianek" dołoży 
Powiatowa Rada Narodowa po kil-
kanaście tysięcy złotych. 

W dziesiątkach chełmskich wsi 
chłopi z nowym animuszem zabra-
li się do budowy i remontu dróg. 
Państwo, choć w niewielkim stop-
niu. dopomoże Im. 

Dwanaście szkół chcą wybudo-
wać mieszkańcy powiatu chełm-
skiego z okazj i Tysiąclecia Państwa 
Polskiego 1 z okazj i Piętnastolecia 
istnienia Polski Ludowej. Nikt »ch 
do tego nie gonił, nikt nie zmu-
szał. Ale klimat dziś jest taki, że 
w najbardziej przysłowiowo zabitej 
deskami wsi rodzice chcą, by ich 
dzieci uczyły się w możliwie naj-
lepszych warunkach. 

Gdy zaś wieś jest biedna, taka, 
że największy nawet je j wysiłeK 
nie byłby w stanie doprowadzić bu-
dowę szkoły do końca z pomocą 
spieszą inni. Na przykład — woj-
sko. 

Piętnaście lat temu, po sforso-
waniu Bugu wkroczyły na ziemię 
chełmską liczne pułki. 

Po piętnastu latach w biednej 
wsi Pogranicze jednostka Wojsk 
Ochrony Pogranicza wznosi włas-
nymi rękami siedmioklasową 
szkołą. Będą tam. obok sal lekcyj-
nych, mieszkania dla nauczycieli, 
sala gimnastyczna, budynek bę-
dzie zelektryfikowany, będzie też 
miał — rzecz całkowicie dawniej 
na wsi nieznana — centralne ogrze-
wanie. 

Będzie to szkoła gotowa na 22 lip-
ca 1959 roku. 

I to chyba jest najlepsza forma 
organizowania jubileuszów. 

Alojzy SROGA 

J U t W N A S T | P N Y M 
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UCZESTNICZEK 

K O N K U R S U 

NA NAJPIĘKNIEJSZA 

POLKĘ WE FRANCJI 

W A R U N K I KONKURSU 
Każda czytelniczka „Tygodnika Polskiego", 

Polka lub osoba pochodzenia polskiego, miesz-
kająca we Francji może wziąć udział w konkur-
sie. W tym celu należy wypełnić załączony ku-
pon i razem ze swą fotograf ią przesłać do redak-
cji. Wszystkie fotograf ie nadające się do druku 
będą publikowane na łamach „Tygodnika" . Na-
stępnie po ogłoszeniu zdjęć nadesłanych na kon-
kurs nasi czytelnicy wezmą udział w plebi.scycie 
wybierając przy pomocy odpowiednich kart do 
głosowania, najpiękniejszą Polkę we Francji. 

Z kolei spośród 10 uczestniczek konkursu, 
na które padnie największa ilość głosów, jury 
konkursowe, powołane przez redakcję, wybierze 
trzy laureatki, zdobywczynie pierwszej, drugiej 
i trzeciej nagrody. 

NAGRODY KONKURSOWE 

Pierwsze mie jsce : P rxe jazd l l -gą k lasą ko-
le i do P o l s k i i z powroł -em, l u b r ó w n o -
w a r t o ś ć p i e n i ę ż n a . 

Drugie mie jsce: Nagroda wartośc i 10 .000 fr. 
Trzec ie mie jsce: Nagroda wartośc i 5 . 0 0 0 fr. 
P o n a d t o 7 w y r ó ż n i e ń w p o s t a c i u p o m i n k ó w . 

Przysyłajcie swe fotograf ie na konkurs! 
U w a g a ; Niezależnie od wypełnienia ku-

ponu, prosimy podpisać fotograf ię na odwrocie 
— imieniem i nazwiskiem. 

KUPON K O N K U R S O W Y 
WYBORY NAJPIĘKNIEJSZEJ POLK I W E FRANCJI 

Imię i nazwisko 
Adres . . , . * . 
Wzrost 
Waga 

Obwód w biuście 

w talii 

w biodrach 



Mí o B I E T A BOM 
Gtos ma Mfc/ialinfca 

NIC Sl| NIE ZMIENIŁAŚ!... 
Z M A R Y S I Ą M. chodziły-

śmy razem do szkofy, 
jeszcze w Będzinie. 

Mó j Boże, ile to lat temu? 
Dwadzieścia ? Dwadzieścia 
dwa? Ty le czasu 

Potem nie spotkałyśmy się 
już więcej nigdy. I oto właś-
nie dowiedziałam się, że 
przyjechała ona ż Polski na 
wakacje tu do swoje j rodzi-
ny. Mam ją właśnie spotkać. 
Cały dzień już o tym myślę. 

Jak ona teraz wygląda? 
Była taka młodziutka i 
świeża, a dziś? Ty le lat mi-
nęło i do tego taki ciężki ok-
res wojenny. Na pewno się 
porządnie zestarzała. I chy-
ba już nie jest taka zgrab-
na. Utyła? Schudła? Włosy 
je j z pewnością straciły po-
łysk. Może ma już zmarsz-
czki na twarzy? Biedaczka. 
A takie miała kiedyś powo-
dzenie. 

Co j e j powiem, gdy ją zo-
baczę? Nie dam po sobie 
poznać, że się zmieniła. Ja-
kąkolwiek ją zobaczę, po-
w iem: —- „Marysiu, jak ty 

> C o ś d í a g o s p o d y ń : 

I ZE STAREGO SWETRA 
1 NOWY SZALIK 

I Bardzo zniszczony, psiprzecie-
rany sweter, można jeszcze 
przerobić na drobne części gar-j 
deroby : szaiil<i, czapecziti, ka-
mizeliti bez rękawów. Przede 
wszystkim sweter trzeba spruć, 
nitki słabe odrzucić, wiązać w 
przeciętycii miejscacłj płaskim 
węzłem. Wełnę zwinąć w pas-
mo, najlepiej owi ja jąc je na 
oparciach dwóch krzeseł. Pas-
mo przewiązać w paru miej-
scach, aby się wełna nie splą-
tała, wyprać w ciepłych mydli-
nach nie trąc, tylko wygniata-
jąc w rękach. Spłukać w ciep-
łej, kilkakrotnie zmienianej 
wodzie, do ostatniego płukania 
dodać trochę octu. Powiesić w 
przewiewnym miejscu, z dala 
od ognia i słońca. Po wysusze-
niu potrzymać wełnę przez kil-
ka minut nad parą, aby przy-
wrócić połysk, po czym znów 
wysuszyć i zwinąć dość luźno 
w kłębek. 

Ślicznie wyglądasz ! " Kobie-
ta zawsze w to uwierzy. Mo-
że ona biedna nie zdaje, so-
bie sprawy, że to już nie te 
czasy co dawniej, że pierw-
sza młodość minęła... Taka 
konfrontacja z przeszłością 
chyba porządnie nią wstrzą-
śnie. 

Już wiem, co j e j powiem! 
Zaledwie ją spotkam, wy-
krzyknę : 

— „Marysiu, ty się nic 
nie zmieniłaś. N ic a nic! 
Tak będzie najlepiej. T o ją 
od razu wprawi w dobry hu-
mor. Każe je j zapomnieć, że 
biedaczka już nie taka mło-
da i da j e j pewne złudze-
nia... Tak, powiem je j to bez 
względu na to w jakim sta-
nie ją odnajdę. Nawet po-
starzałą, zgaszoną, niezgrab-
ną... Wszystko jedno. 

Tak sobie dumałam idąc 
na to spotkanie. Przyśpie-
szałam kroku, bo byłam już 
niecierpliwa, by ją zobaczyć, 
by j e j to powiedzieć. Wbie-
głam szybko na schody 
mieszkania je j krewnych. 
Zadzwoniłam. I właśnie Ma-
rysia otworzyła mi drzwi. 
Spojrzałyśmy na siebie... 
Już, już chciałam otworzyć 
usta, gdy Marysia zawołała 
pierwsza: 

— „Michalinko, nic się nie 
zmieniłaś! Nic a nic..." 

Zimny dreszczyk prze-
szedł mi po plecach. Więc i 
ja także?!... 

Kącik kosmetyęzny 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francji, 23, quai 
de la Tournełle, Paris (5). 

Metro : Pont-Marie. 
Telefon : ODEon 41-17. 

JEŻELI CHCESZ MIEĆ 
P I Ę K N Ą SZYJĘ 

Myjąc się pod prysznicem lub w 
wannie, nacieraj szyję na urpół 
mięhJcą szczotką, ruchami kolisty-
mi. WzrrCocnisz to ten sposób jędr-
ność skóry. 

Zastosuj następnie masaż, pole-
gający na klepaniu szyi obydwie-
ma rękami. 

Podczas czytania, nie kładź 
książki na stole czy biurku, ale 
usiądź taygodnie to fotelu i toeź 
książkę do ręki, na wysokości oczu. 

Chodząc, patrz prosto przed sie-
bie. jak możesz -.mjwyżej. 

Spij bez poduszki. 
Stosuj codziennie następujące 

ćwiczenie : 
Połóż się na plecach, z głową ni-

żej tułowia. Podnoś głowę wolno, 
bardzo wolno w górę aż do chtoili 
gdy zobaczysz twoje stopy. W tym 
momencie, zacznij opuszczać głowę 
powoli w dół. 

Powtórz te ruchy pięć razy. 

• • POLSKIE BIURO PRAWNE 
M. XO]%ANB 

(Istnieje w Paryżu od 1926 r.) 
19, Faubourg Saint-Martin, 49 — PARIS (30) 

TEL. : NOK 21-00. Metro: Strasbourg-Saint-Denls 
załatwia szybko wszelkie sprawy sądowe, ślubne, rodzinne, 
podróżne, handlowe, wypadkowe, zatargi, kłótnie, natura-
lizacje, metryki urodzenia, akta śmierci, testamenty, spro-
wadzenie rodzin, pełnomocnictwa dla dzierżawy, kupna, 
darowizny lub sprzedaży nieruchomości spadkowych w 
Kra ju ; podania 1 skargi do władz oraz tłumaczenie doku-
mentów we wszystkich Językach. Porady listowne lub oso-
biste codziennie od godziny 2 do 6 po południu. 

• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 

Pani Z. K. Uważam, że po-
stęiiuje Pani bardzo lekko-
inyślnie. Gdy się ma dzieci 
nie wolno zbyt pochopnie 
podejmować podobnych de-
cyzji . Niech się Pani dobrze 
zastanowi. 

Pan Stanisław. Powinien 
Pan koniecznie poradzić się 
adwokata. Moim zdaniem 
sprawa jest dosyć zawiła i 
tylko prawnik może panu 
pomóc. 

Pan J. M. Nie widzę nic 
złego w korzystaniu z usług 
biiira matrymonialnego. Są 
ludzie, którym, ze względu 
na wrodzoną nieśmiałość, 
jesł bardzo trudno zawierać 
znajomości, myślę, źe Pan 
do takich należy. 

Panna Krystyna. Oczywiś-
cie byłoby lepiej wy j ść za 
mąż po skończeniu studiów. 
Po ślitbie będzie Pani daleko 
trudniej kontynuować nau-
kę. Przy jdą nowe obowiązki 
i niewiadomo czy w ogóle 
będzie Pani w stanie zdobyć 
dyplom. Rok — to nie tak 
wiele, szczególnie gdy ma się 
20 Icit. 

A N N A 

PAMIĘTAJCIE;.. 
, Decyzją ministra Oświaty je-
sienna sesja matury odbędzie 
się 7 września. W klasie pierw-
szej i klasach końcowych szkół 
średnich rok szkolny rozpocz-
nie się 21 września. W pozosta-! 
tych klasach — 15 września. 

JESL! MASZ PAZNOKCIE ; 
KRUCHE i ŁAMLrWE. . . • 

I za żywa j codziennie przed spa- ! 
: niem w ciągu trzech miesięcy [ 
I 7 gramów żelatyny. Żelatyna f 
I zawiera duże ilości kwasu zwa- ! 
j nego „g lycoco l l e " wzmacniają- • 
; cego paznokcie (na podstawie | 
I ostatnio przeprowadzonych ba- ! 
i dań przez specjalistów fran- | 
i cuskich), ! 

MODA o MODA • MODA 
DO PRACY w OGRÓDKU 

R A D Z I M Y . . . 

Praktyczny kombinezon z kieszeniami zamykanymi na suwa-
ki błyskawiczne. Bluzka z płótna w żywym kolorze (2 m. szer. 90 
cm.), chusteczka na g łowę z tego samego płótna co bluzka. Na 
chusteczkę — duży, słomiany kapelusz o spuszczonym rondzie. 

Sukienka-fartuch z płótna w pasy (2 m. szer. 160 cm.). Krótkie 
rękawki, dekolt okrągły, guziki z corozo, pasek z plastyku, szero-
kie ieszenie. Na głowę czepek z perkalu. 

Czy lubisz kąpać się... w piasku nadmorskimi 

OBOK KĄPIELI słonecznych, 
których wpływ na nasze zdro-
wie i urodę opisaliśmy w Jed-

nym z poprzednich numerów ,,Ty-
godnika", korzystajmy nad mo-
rzem z kąpieli w piasku. Nie-
wiele kobiet Je stosuje, nie wiele 
zdaje sobie sprawę jakie zasoby 
zdrowia może przynieść nam pia-
sek nadmorski. 

Kąpiele w piasku są dwojakiego 
rodzaju : piasek wilgotny lub go-
rący. 

Sposób zażywania ich Jest bar-
dzo prosty w obydwu wypadkach: 
należy położyć się na plaży i po-
kryć cale ciało (z wyjątkiem szyi 
i twarzy) warstwą piasku grubości 
około 10 cm. 

PIASEK WILGOTNY 

Górna warstwa wód morskich 1 
oceanicznych zawiera niezliczoną 
ilość żyjątek, niewidzialnych go-
łym okiem. W morzu żyją one i 
rozwijają się, a elementy z których 
są złożone, są ściśle ze sobą spojo-
ne. Gdy morze wyrzuca na wy-
brzeże tę miniaturową f lorę i fau-
nę, ulega ona tutaj rozkładowi. 
Składniki JeJ przedostają się z pia-
sku do tkanek naszej skóry. Cia-
ło nasze czerpie wtedy bezpośred-
nio ze źródeł życia nowe zasoby 
zdrowia. 

Kąpiel w wilgotnym piasku win-
na trwać około 10 minut. 

.. .PIASEK GORĄCY 

Chodzi oczywiście o piasek go-
rący, a nie parzący. Wskazana tem-
peratura 40 stopni. (Wprawdzie w 

niektórych miejscowościach kura-
cyjnych stosuje się kąpiele błotne 
o temperaturze 45 stopni, ale ką-
piele te znajdują się pod ścisłym 
nadzorem lekarza). 

Kąpiel w piasku gorącym winna 
trwać od 15 do 30 minut. 

Pobudza ona przede wszystkim 
do intensywnego działania gruczo-
ły potne, które eliminują z orga-
nizmu szkodliwe składniki. Jedno-
cześnie naczynia krwionośne roz-
szerzają się. powodując szybsze 
krążenie krwi. Całe ciało znajduje 
się Jakby pod działaniem masażu. 

Kąpiele w gorącym plasku dos-
konale wpływają na niektóre ner-
wy, uśmierzając bóle reumatyczne 
stanowią doskonałą kurację zapo-
biegawczą przeciwko żylakom. Le-
czą skutecznie kurcze kiszek 1 re-
gulują trawienie. Usuwają niektó-
re schorzenia jajników. 

Uwieńczeniem kąpieli w gorącym 
piasku winna być krótka kąpiel w 
morzu, która wzmocni Jędrnośd 
skóry. 

P.S. : Należy pamiętać, że ką-
piele w plasku można brać tylko 
za zgodą lekarza. 

PALCE L I Z A Ć 

P R Z Y G O T O W U J E M Y K O N F I T U R Y N A Z I M Ę 
Na konfitury naj lepiej nadają 

się wiśnie, truskawki, śliwki, mo-
rele, brzoskwinie. Owoce na kon-
fitury mogą być wydrążone lub 
z pestkami. Proporcje-: 1 kg. owo-
ców, 1 kg. cukru. 

owoc umyć, osączyć, usunąć 
szypułki i ogonki. 

Przygotować syrop, biorąc na 1 
kg. cukru dwie szklanki wody. 
Cukier zalać wrzącą wodą i roz-
puścić przez zagotowanie. 

Na wrzący syrop wrzucić owo-
ce i gotować około 20 minut na 
słabym ogniu. W czasie gotowa-
nia, konfitur nie mieszać łyżką, 
ale potrząsać rondlem. Powstają-

cą na powierzchni pianę należy 
usuwać. 

Konfiturę odstawić z ognia i po-
zostawić do następnego dnia. 

Na drugi dzień i trzeci konfi-
turę smażyć ponownie na wol-
nym ogniu po 10 minut za każ-
dym razem. Dobrze przygotowa-
na konfitura powinna zawierać o-
woce w całości. 

Ostudzoną konfiturę zlewać do 
słoików; bezpośrednio na konfi-
turę można położyć krążek perga-
minu zwilżony spirytusem. 

Słoiki obwiązać pergaminem lub 
zakleić celofanem. 

Przechowywać w suchym, chłod-
nym pomieszczeniu. 



G E N N E V I L L I E R S - O S T R O W I E C Ś W I Ę T O K R Z Y S K I 

c< J U M E L A G E » 
JAK już z apow iada l i śmy w 

dniu 9 l ipca do Gennev i l l i ers 
( S e i n e ) p r zyby ła z r ew i zy tą 6-

o sobowa de l egac ja Ostrowca Sw ię . 
tokrzysk iego . W skład de l egac j i 
wchodzą : Boles ław Pożoga , prze-
wodn i c zący M i e j sk i e j Rady Na-
r o d o w e j oraz inż. Janusz Fudale j , 
T . S zwag i e r c zak , Antoni 2ó łc iak, 
Genowe fa Okręt, Józef Reński. 

Po l acy , serdecznie p o d e j m o w a n i 
przez Radę Mie jską Gennevi l l i ers , 
zw i edz i l i ki lka f ab ryk , szkół, żłob-
k ó w , Maison pour tous, itd. W 
piątek, 10 l ipca, zw i edz i l i g imnaz -
jum, ambula to r ium, f ab r ykę 
Chausson, jak r ówn i e ż z w i ą z k o w ą 
g i e łdę p racy . P o obe j rzeniu w so-
botę budown i c twa mieszkan iowe-
go i zw iedzen iu miasta , de l e gac j a 
by ła p o d e j m o w a n a na uroczys tym 
posiedzeniu R a d y Mie j sk i e j Gen-
nev i l l i ers , która j ednog łośn ie raty-
f i k o w a ł a akt „ j u m e l a g e ' u " . 

Fo rma lne pos iedzenie p r e zyd ium 
z protokółem, g ł o sowan i em oraz 
wszys tk imi t owar zys zącym i z w y -
c z a j a m i zakończy ło s i ę -w rekordo-
w y m tempie po c z y m zebrani uda-
li się do Sal le des Fetes meros twa 
gdz i e zetirali się l i czn ie zaprosze-
ni gośc i e z ca łego miasta. Po l -
sk im gośc iom przeds taw iono bo-
g a t y p rog ram ar tys tyczno-muzycz -
ny, następnie w i e c zó r przekształ-
c i ł się w serdeczne spotkanie za-
p o z n a w c z e w czas ie k tó rego każ-
dy z radnych Ostrowca , o toczony 
przez g rupy F rancuzów , r o zma-
w i a ł . opow iada ł i... tańczy ł . 

A tmos f e ra na sal i , gdz i e zna j -

dowa ł o się około 500 osób, była 
r z ec zyw i śc i e wesoła , p r a w i e do-
m o w a Młodz ' i s tarzy gennev i l -
l i e rczycy , g d y słyszel i t w a r d y ak-
cent polskich gości , staral i się ro-
zumieć , w y j a ś n i ć , pomóc. W i e l e 
też pomaga ł uśmiech, gestykula-
c j a oraz pośrednic two j ę z yka an-
g ie lsk iego , a tu i ówdz ie . . . kieli-
szek w ina . 

T a w łaśn i e a tmos fe ra d o m o w e j 
serdeczności by ła t y p o w a dla 
wszystk ich spotkań i p r z y j ę ć u 
mera, j e go zastępców, u doktora 
Ouercy. W poniedz ia łek Po lacy 
zw i edza l i P a r y ż , a w e wtorek 
wz i ę l i udz ia ł w obchodz ie 14 lip-
ca na s tad ionie im. Maur i ce Guy, 
gd z i e szczegó ln ie podobały się za-
r ówno gośc i om jak i gospodarzom 
Wspaniałe o gn i e sztuczne. Zaba-
w a t rwa ła do późna w noc. 

Ostatnie dni swego pobytu po-
święc i l i gośc i e na odw i edzen i e 
cmentar za po leg łych żo łn ie rzy 
polskich pod Fa la ise oraz z w i e . 
dz i l i Caen, g d z i e by l i gośc inn ie 
pode jmowan i p r zez tamte jszą Ra-
dę Mie jską . Wspan ia ł e m u r y o-
pac tws Saint-Michel i braterskie 
pożegnan ia z p r z y j a c i ó ł m i w Gen-
nev i l l i e rs — oto ostatnie wrażen ia 
w y j e ż d ż a j ą c y c h Ostrowczan. Ten 
„ J u m e l a g e " będz ie się na pewno 
r o z w i j a ł — ośw iadczy l i o b a j me-
row i e . W na jb l i ż s z ym czas ie za-
proszona zostanie d ru żyna sporto-
w a Gennev i l l i e rs do Ostrowca , a 
potem p r z y j d z i e ko l e j na architek-
t ów , l ekarzy i nauczyc ie l i . 

«PODHALE» wysf-qpí w Paryżu í w Quimpet 

7 OKAZJI Ś W I Ę T A N A R O D O W E G O 
PRZYJĘCIE W K O N S U L A C I E P A R Y S K I M 

Z okazj i święta Narodowego i 15-lecia Polski Ludowe j , Konsulat Ge-
neralny P R L w Paryżu urządza 21 lipca o godzinie 18 - 21 przyjęcie w 
Salonach Maison de la Chimie, 28, rue Saint-Dominique, na które zapra-
sza wszystkich Po laków z Paryża i okolic. 

P o przyjęciu o godzinie 21 — odbędą się występy zespołu „Podha le " 
przybyłego z Po lski . 

J A K SIĘ WIEDZIE DZIECIOM NA KOLONII 
DOPIERO k l lka dni t emu przy-

jechały dzieci. Jeszcze nie-
zbyt dobrze czują się na no-

w y m miejscu. P r zede wszystkim 
m a m y zostały w domu. Trzeba 
przyzwycza ić się do wychowawczy-
ni. T o wcale nie łatwo, chociaż 
wszystkie są łagodne, uśmiechnię-
te 1 nie odstępują dzieci na krok. 

Jak stwierdza k ierowniczka ko-
loni i w Onival — Melan ia Henebel , 
kadra wychowawców dopisała, cho-
ciaż: wychowawczyn ie i wychowaw-
cy są w f ó ż n y m wieku. Oboli wy-
t rawnego . starego nauczyciela — 
A d o l f a Tenus-Hanke, na koloni i 
da j e sobie radę jego wychowanek. 

uczeń licetrai polskiego w P a r y ż u 
Stanis ław Łukaszewsk i ; do nie-
dawna sam przy jeżdża ł j ako uczeri 
na kolonie, dziś po r a z pierwszy 
pełni oktowiążki pedagoga. 

Wie lką sympat ią darzą dzieci, 
zwłaszcza dziewczynki , L id ię Czar-
necką, Jan inę Łys ikówną, Ste fan ię 
Kozyrską , a zwłaszcza młodz iutką, 
uta lentowaną nauczycie lkę Helenę 
Łodożyriską, również wychowankę 
l iceum polskiego w Paryżu , która 
wybiera się w t y m roku na ur lop 
do kra ju , 

• 
N a koloni i Oniva l zna jdu j e się 

180 dzieci Dopiero w sierpniu przy 

M A Ł A K R O N I K A 
G R U P A P O L S K I C H K R Y T Y K Ó W 

T E A T R A L N Y C H 
B A W I W P A R Y I O 

P r z e b y w a obecnie w P a r y ż u 60-
osotKjwa grupa ki-ytykó\v teatral-
nyc ł i z Po lsk i , k tóra z a p o z n a j e 
się z teatrami i ż y c i e m teatral-
n y m I ' a r y ża . W piątek dnia 10 
l ipca odby ło się w e Foye r T e a -
tru Narodów p r z y j ę c i e poprzedzo-
ne l i on fcrenc ją . Francuscy ludz ie 
Tea t ru bardzo ż y w o interesowal i 
się z agadn i en iami nasze j l i tera-
tury d ramatyc zne j i o r gan i z a c j ą 
t ea t rów w Po lsce . 

• 
MARLES-LES -M INES . 

W Y R Ó Ż N I E N I E 
Nasz m iody rodali , Henryk W i t -

l iowski , odniósł p i ękny sukces na 
egzai ł i inai 'h końcowyc ł i w Kon-
se rwator ium w I. i l le. Jego długo-
l e tn ie studia niuzyc/.ne zostały u-
w ie iu zone u z y s k a n i e m : 1-ej na-
g r o d y w grze na fo r tep ian ie ; 1-e j 
n a g r o d y z sol feżu (7 ciei^); odzna-
c z en i em z g r y na f lec ie . 

IMłody laureat jest synem p. Jó-
z e f a W i t k o w i k i e g o w Marles-les-
Mines , zamieszka łego 18, rue 
d'.\til)evillp, prote.-^ora w „ H a r -
m o n i o Mun i c ipa l e " . Gratulac je 
imłodouni l aurea tow i składa tą 
drpgą . . l y g o d n i k I ' o l sk i " . 

Zapow i edz i ślubu : p. A l f o n s 
Sobkow iak i p. .\nna Mał.yjurek, 
p, Jan ł . awn iczak górn ik i p. 
I . t i isettCa I,ecocq, p. Jan Steczek 
gó rn ik 1 p. L u c y n a Grzywacz , p. 

Jan Faska górni l i i p. Mauricette 
Saelen. 

Śluby : (26. 6. 59.) p. Kaz im i e r z 
Janiak górn ik i p. Marce l l e Fre-
v i l l e . 

• 
Dnia 30 czerwca odby ło się w 

Marles- les-Mines o f i c j a l n e rozda-
nie św iadec tw ułcończenia szkoły 
p o d s t a w o w e j oraz p r z y j ę c i e do 
4-ej, 5-ej i 6-ei k lasy szkoły tech-
n iczne j . Ceremoni i , którą rozpo-
częła orkiestra mie jska w w i e l k i e j 
sal i p r z y j ę ć w Hotel de V i l l e prze-
w o d n i c z y ł mer , p. Gałiriel P i gnon . 

• 

W niedz ie lę , dnia 13 l ipca, w y -
jec l ia ła do Po l sk i 25-osol>owa gru-
pa m łodz i e ż y f rancusk ie j z Dieu-
ze. Studentom t o w a r z y s z y pro f . 
Laura in, dy r . Col lege de Dieuze i 
Mai.'ion des Jeunes. N i e d a w n o l>a-
w i ł a w Dieuze g rupa młodz i e ży z 
Kutna. P o b y t naszych p r z y j a c i ó ł 
w Polsce, a w szczególnośc i w 
Kutnie , będz ie w ięc r ew i z y t ą . 

• 

W ' n iedz ie lę , dnia 5 l ipca w ko-
ściele w Merle ł )ach odby ła się u-
roczysta msza z okaz j i 25-lecia 
pracy i iapiańskie j ks iędza Jana 
Gockiego, 

• 
l ionsulat P R l , w Nancy p r zypo -

mina , że będz ie p r z y j m o w a ć inte-
resantów w poniedz ia łek 20 l ipca 
w Metzu ł w piątek 24 l ipca w 
Mulhouse i że odtąd ur zędowan i e 
Konsulatu w tych miastach odby-
wać się będz ie co d w a t ygodn ie . 

jedzie młodz ież starsza. 
Oniva l t o przede wszystkim sta-

lowo-szare morze i rozgrzana w 
słoi icu plaża. Dzieci kąpią się gru-
pami wraz z wychowawczyn ią swe j 
grupy. Przeważn ie są to dzieci gór-
n ików, wą t ł e i blade. M a m y na-
dzieję, że słońce, powietrze oraz 
dobre odżywienie (laez a lkoholu) 
przysporzy i m sił na cały przysz ły 
rok. 

P o m i m o upa łu m a j ą apetyt i hu-
mor. Zaraz po apelu, w czasie któ-
rego dyżurni przy dźwiękach pieś-
ni młodz ieżowe j wc iąga ją na maszt 
dwa sztandary polski i f rancuski , 
dwa bliskie im symłjole — rozpo-
czyna się p r og ram zajęć. 

Danusia Chorzalska z czwar te j 
klasy i j e j rówieśniczka Krys i a Bel-
ka oraz Teresa Poszywa ła , Krys ty -
na Orzech już trochę się opal i ły , 
ale szalenie zazdroszczą Marys i An-
to inette listu od mamusi . Muszę 
więc w ich Imieniu zaapelować do 
wszystkich rodziców, którzy m a j ą 
dzieci na koloniach, aby pisali lis-
ty , tak bardzo czeka ją na nie ich 
dzieci. U s t czy ta ją ki lka razy, na-
wet wówczas kiedy wędrowny cyrk 
na plaży d a j e nowy p rog ram i kie-
dy tańczą konie 1 klęka ma ł y ku-
cylt. • 

Ub ieg ł e j n iedz ie l i , dz i ec ia rn ia 
już w y p o c z ę t a i opa lona , poka-
zała radcy ambasady , p. St. W e n 
g i e r o w o w i który p r z y j e cha ł by się 
przel ionać, jak i m się w i ed z i e — 
w i e lk i p r o g r a m piosenek, t ańców 
i z abaw . N i e w i a d o m o l iogo bar-
dz i e j tu cłkwalić : czy w y c h o w a w -
ców, c zy same dzieci . . . Faktem 
jest że Jacques Sza l bardzo do-
brze gra ł na ha rmon i j c e , del<ła-
mac j e F ran i ł.ułvawsl<iej, Moni-
id Sagan i Colette Henebe l — by-
ży ż y w o ok lask iwane , podobnie 
j ak św ie tne wys t ępy m im i c zne 
So lange L issner . Dz iewczę ta z 7-ei 
g rupy , d w a j ma l i redaktorzy mó-
w i o n e j gaze tk i i w ł a ś c iw i e wszy -
stkie dz iec i pokaza ły Jak ładnie 1 
weso ł o po t r a f i ą s ię baw i ć . Co 
dz i enn ie za n isk im murk i em ko-
loni i stają 1 s iada ją g od z inam i 
f rancuscy przechodnie i sąsiedzi. 
, ,Regardez comment les Po l ona i s 
savent j ouer . . . " Całe On i va l zna 
polską ko lonię . Nasze dz iec i ba-
w i ą się, w y p o c z y w a j ą i zawiązu-
ją r ównocześn i e l i c zne w i ę z y 
p r z y j a ź n i z F rancuzami , z któ-
r y m i ra zem ol>chodzą św i ę to 14 
l ipca . 

...A Krys i a Kocik z Bułiy- les-
Mines, ł itóra w y g r a ł a w y j a z d na 
i io lonie na konkursie rysunko-
w y m w Lens c zu j e się bardzo do-
brze i p o z d r a w i a Tatusia, M a m ę 
i wszys tk ich c zy te ln ików T y g o d -
nika. Obecnie jest ona genera lną 
i lustratorką ko l on i jne j gazetki 
śc iennej . 

Bardz i e j zagospodarowaną kolo-
nią wyda j e się Ouezy. Pa ł a c w sta-
r y m parku, dokoła ki lkusetletnie 
drzewa, l ipy, topole i piękne roz-
łożyste sosny. 'Opodal w i j e się jak 
zaskroniec mała rzeczka w które j 
ryby nie są rzadkością. A l e rzeczlia 
nie nada je się do kąpiel i . Jest za-
rośnięta również rzęsą 1 tatara-
kiem. 

Natomias t prawdz iwą a t rakc ją 
jest las, oprócz oczywiście... jedze-
nia. 

N a koloni i zna jdu j e sią w t e j 
chwil i 173 dzieci (86 chłopców i 87 
d2dewcząt), większość dzieci pocho-
dzi z Nordu. Rodz ice ich są gór-
nikami. Dzieci zna j du j ą się pod 
opieką wy t rawnych pedagogów, p-
Kosmalsk łego oraz k ierownika pe-
d a g o g i c z n e j p. E. R o u t » . 

W s tarym parku jest cicho, na 
tx)isku nie ma nikogo, ale za chwi-
lę wrócą dzieci z lasu na obiad. A 
kiedy ich śmiech 1 gwar wype łn i ł 
stary park okazało się, że znalaz-
cami , ,skarbu" ukrytego w lesie 
oczywiście przez wychowawców (kil-
ka Ki logramów czekolady i cukier-
ków ) okazal i się w grupie młod-
szych dzieci : Edward Strąg, Syl-
wian Bequet, A l i c j a Mularz , Jean-
Claude Nowak , w grupie dzieci 
starszych : Danie l Kaczmarek , Jan 
P io t r Drzewiecki i Jan Kub iak . 

Dotychczas na j l ep i e j piszą na ła-
mach swe j ko lon i jne j gazetki pt. 
, .Nasz g l o s " Danusia Desecka z 
grupy V I I , która wdzięcznie opisa-
ła ,,nasz przy jazd do O u e z y " . Z 
zainteresowaniem • przeczyta łem 
również opowieść Mar i ana Wa l -
czyka pt. , ,Nocne spacery " . 

D o Ani Puk zaprowadz i ły mnie 
zapomniane okulary w trawie. Te-
go dnia Aneczka otrzymała rados-
ny list od mamusi , w k tó rym ma-
ma pisze że kupi j e j zegarek, jeśli 
l>ędzie grzeczna na koloni i . Anecz-
ka jest Jeszcze bardzo szczupła. 
Mieszka w Waz ie rs Notre-Dame. 
Musi dużo Jeść. O t y m pamięta 
również j e j wychowawczyni Zo f ia 
Kis ie l . A l e K a z i o Kró l ikowsk i nie 
o t r zymał listu, i gdy Jego koledzy 
l koleżanki z niecierpliwością ot-
wieral i koperty był smutny. 

19 lipca o godz. 10 ra-
no odbędzie się w Konsu-
lacie P R L W Nancy (41, 
bis, Cours Leopo ld ) przy-
jęcie z okazj i święta pań-
stwowego. Wszyscy Pola-
cy z okręgu konsularne-
go W N A N C Y są na to 
przyjęcie serdecznie pro-
szeni. 

Dnia 19 lipca o godzi-
nie 15-ej odbędzie się w 
konsulacie polskim w 
L I L L E , 45, bid. Carnot, 
przyjęcie z okazj i święta 
państwowego. Równocześ-
nie odbędzie się dekora-
cja zasłużonych Wielko-
polskim Krzyżem Pow-
•stańczym. Polacy z depar-
tamentów Nord i Pas de 
Calais są proszeni na to 
przyjęcie. 

; 26 L I P C A 
I W B IACHE-ST -VAAST ! 
I w niedz ie lę , dnia 26 l ipca, 
lOdbędzie się w lasku Biache-
'Saint-Vaast (dep. Pas de Ca-
bíais) w ie lka m a j ó w k a , zorga-
in i zowana z okaz j i świę ta 22 
' l ipca pod hasłem p r zy j a źn i 
|polsko-francuskiej. 
) W p rog ramie p r z ew idz i ane 
>są w y s t ę p y polskich zespołów 
' tanecznych, pieśniarek i artys-
itów f rancuskich, c y r k o w c ó w 
oraz zapasy w stylu wolno-
,amerykańsk im (catch ) . 

Zap isy do udziału w te j ma-
j ó w c e p r z y j m u j ą : 

W LENS — Brar iszewski Ed.. 
,20, rue Thenard ; ł i onarkowsk^ 
'J., 4, rue S Cordier ; Ca f e Jean 
ne i u de legata gó rn i c zego w¡ 
• Delsałle na 9-ce ;Skiba Stefan ! 
18, rue Claude de Bussy na 16 ' 
|ce w I.ens; Delva l Gustare, 22.| 
.rue P . Brossolette na 12-cpi 
w Lens. 
; w M A Z I N G A R B E — Cafe Ba ¡ 
ion. Ca f e Nowak ; Ca fe Poz i em ! 
ski, Weppe , bid, du nbone ;Da l - ' 

,kowski St., 24, rue de 1'Indre \ 
w B A R L I N — V i lmont , 22,1 

rue Mo l i e re ; Fontaine, 10,' 
,Vleux Cortms; Cafe Theo 1 n ' 
.Z ió łkowskiego, , 

V» R O U V R O Y — na meros-
;twie ( annexe ) ok ienko nr. 1 i ' 

^ przy u l icy P i e r w s z e j pod nr. 8.!. 



w M O N T C H A N I N 

O b c h ó d r o c z n i c y 
T o w a r z y s t w a W z a j e m n e j 

P o m o c y 
w niedzielę, 26 czerwca, odby-

ła się w Montcłianin rocznica T o . 
warzystwa W z a j e m n e j Pomocy 
pod wezwaniem św. Jana. Mimo 
ładnej pogody w sali polskiej w 
Cite des Quarts zebrało się sporo 
gości. 

Prezes Towarzystwa, p. Józef 
Foryś ( syn ) , otwiera jąc uroczys-
tość, bardzo rzeczowo mówi ł o ko. 
nieczności współpracy wszystkicłi 
członków kolonii polskiej, tak ze 
starej, jak i z nowe j emigrac j i . 

Po przemówieniach i życzeniach 
składanych przez gości i prezesów 
towarzystw mie jscowych wystąpi , 
ła młodzież prezentując tańce lu. 
dowe. T y m razem tańczyła młod. 
sza grupa zespołu „ K u j a w y " skła-
dająca się z czterech par. Grupa 
ta zapowiada się doskonale, mło-
dzi tańczyli z wielką werwą i za-
pałem. Otrzymali też zasłużone 
oklaski po wykonaniu krakowiaka 
i polki. P r z yg rywa ła im bardzo 
dobrze trzyosobowa kapela. 

W drugiej części programu wy-
świetlono f i lm pt. „Czarci Z leb" . 

Obecni spędzili na rocznicy bar-
dzo miłe popołudnie nie żałując 
straconego spaceru. 

WA2NE DL.A RODZICÓW 
WYSYI .AJĄCYCH DZIECI 

NA WAKACJE 
Unia Regionalna Górniczych Kas 

Chorych Północnej Francj i udzie-
la corocznie pomocy rodzicom 
dzieci Wyjeżdżających na i aka-
cje. Gdy dziecko wy j e żdża na ok-
res od 7 do 11 dni rodzice otrzy-
mują 2.000 f ranków; na okres po-
w y ż e j 12 dni przyzna je się 3.500 
f ranków. Gdy dzieci wy j e żdża j ą 
do ośrodka wypoczynkowego w 
Napoule — rodzice otrzymują 2.500 
f ranków. 

UWAGA, 
O B Y W A T E L E FRANCUSCY ! 

Od dnia pierwszego stycznia 1960 
jedynie obowiązującym dokumen-
tem dla obywatel i francuskich (a 
więc również dla wszystkich natu-
ra l lzowanych Po laków) będzie 
Państwowa Karta Tożsamości. 

o wystawienie takiej karty toż-
samości należy się zwracać do ko-
misariatów pol icj i w miejscu za-
mieszkania. Państwowa Karta 
Tożsamości upoważnia do podró-
żowania bez specjalnych wiz czy 
paszportów po Belgii, Holandii , 
Luksemburgu, Niemczech Zachód 
nich, Szwajcar i i , Włoszech I Aus-
tri i . 

Z Ż Y C I A P O L A 
TYGODNIK POLSKI 15 

K Ó W W B E L G I I • 
BIBL IOTEKA POLSKA W L IÈGE 

M A C O R A Z W i ą c EJ 
K S I Ą Ż E K I C Z Y T E L N I K Ó W 

Biblioteka polska w Liege mieści się od 1 marca w 
nowym lokalu. Ładna, duża sala o powierzchni 50 me-
trów kwadratowych na pierwszym piętrze Domu Bel-
gijsko-Polskiego sprzyja dalszemu rozwo jow i istniejącej 
JUŻ od roku biblioteki. 

Księgozbiór liczy w tej chwili 1.180 tomów. Po-
większał się on systematycznie od lutego 1958 roku, by 
nadążyć w zaspakajaniu potrzeb wzrastającej liczby czy-
telników ( w lutym 1958 roku biblioteka posiadała 180 
tomów) .L iczba ta wzrosła w ci^gu roku od 5 do 37 sta-
łych czytelników, którzy w ciągu ostatniego miesiąca 
przeczytali 105 książek. N ie jest to jeszcze osiągnięcie 
ostatecznej granicy. Młody i energiczny kierownik biblio-
teki, p. Edmund Łaciński, entuzjasta książek, chciałby 

zwinąć czytelnictwo polskiej literatury jeszcze bar-
iej. Jednakże dotychczasowy rozwó j już zasługuje na 

i postawienie go innym polskim bibliotekarzom 

rozwi: 
dziej 
uznanie 
za 

Na 
w z 
rację 

granicę, jako wzoru do naśladowania. 
W bibliotece w Liege dzieje się ciągle cos nowego. 

go wystawa książki, która trwała przez cały czas Dni 
Oświaty, Prasy i Książki. Potem wprowadzone zostały 
przez pomysłowe.co bibliotekarza nagrody dła naipilniei-przez pomysłowego 
szych czytelników: każdy, kto 

nagrody 
przeczyta 

najpilniej 
100 tomów. 

otrzymuje jedną książkę na własność. Nagroda ta po-
działała i dzisiaj ma p. Łaciński w swej kartotece na-
zwiska czytelników, którzy przeczytali już po dwieście 
książek. 

można będzie organizować seanse f i lmów biograficznych 
o pisarzach polskich. Zaczyna się tworzyć kolekcje płyt 
wolnoobrotowych, które niedługo już może staną się po-
czątkiem płytoteki z wypożyczalnią. 

Bibliotekarz pragnie też stworzyć dział książek dzie-
cięcych i rozwi jać czytelnictwo wśród dzieci, a także 
dział książek francuskich o Polsce. Coraz większy wybór 
książek i niskie opłaty: 20 fr . belg. kaucji oraz jeden fr . 
belg. od przeczytanej książki, będą na pewno sprzyjały 
dalszemu rozwo jowi czytelnictwa w Liege. (Tad. ) 

Przy wypożycza ln i książek czynna jest czytelnia czasopism. 

U S Ł U G I P R A K T Y C Z N E 
Pani Sikora (A isne ) : Syn Pani 

poznał młodą kobietę z Polski, 
przybyła na urlop do Francj i . 
Chciałby się z nią ożenić. Ponie-
waż rodaczka z kraju nie posiada 
francuskiej karty tożsamości (car-
te d' identite) obawia sję Pani , że 
syn będzie musiał czekać ponad 
pół roku na ślub. Zapytuje się Pa-
ni czy Konsulat mógłby dać cy-
w i lny ślub w tym wypadku ? 

Rzeczywiśc ie sprawa będzia do-
syć długo trwała (trzeba l iczyć co-
na jmnie ] 8 mies ięcy ) . Konsulat u-
dziela ślubu cywi lnego w wyjąt-
kowycl i wypadkach i tylko wtedy 
kiedy przyszli małżonkowie miesz-
kają stale w Polsce. W pani sy-
tuacji Konsulat nie może udzie-
lić synowi Pan i ślubu. 

Trzeba natychmiast zwrócić się 
do merostwa aby wskazało, jakje 
w tym przypadku są potrzebne do-
kumenty. Na pewno zażądają spe-
c ja lnego zaświadczenia z Polski, o 
które należy się starać przez Kon-
sulat polski w Paryżu, 31, rue 
Jean-Goujon. Przysz ła synowa Pa-
ni winna się osobiście zgłosić do 
Konsulatu dla uzyskania tego za-
świadczenia. 

Pani Katarzyna Bardakow, Neu. 
ville-sur-Saone (Rhone ) . — Na pro-
śbę Pan i zwróci l iśmy się do za-
kładów muzycznych Paul Beu-
scher po potrzebną Pan i część in-
strumentu muzycznego. Będzie o-
na przesłana na adres Pani za za-
l iczeniem pocztowym. 

Pan Antoine Perz, Mericourt ( P . 
de C.). — O in formac je w spra-
w ie przekazywania rent z Nie-
miec do Francj i zgłosić się na-
leży bezpośrednio do Konsulatu 
P R L w Lille, 45, bl. Carnot. Gdy-
by potrzebne były dodatiiowe in-
formacje prosimy nas powiadomić. 

Pan śmierciak, St. Ya l l i e r : Ma 
Pan w Polsce pewną sumę pie-
niędzy ze sprzedanego gruntu. 
Chciał Pan sumę tę o f iarować 
bratu zamieszkałemu w Polsce. 
Zapytuje Pan czy wystarczy upo-
ważnienie pisemne. 

Win ien się Pan zwrócić do no-
tariusza, w miejscu pańskiego za-
mieszkania, z prośbą o wyrobienie 
pełnomocnictwa iUóre upoważni-
łoby pańskiego brata do odbioru 
pańskich pieniędzy w Polsce. Peł-
nomocnictwo to należy przesiać 
do Konsulatu Po lsk iego z prośbą 
o zalegal izowanie. 

Pan Fil ip Redwanz, Escautpont 
(Nord): Posiada Pan ksi r/eczk^ 
depozytową P K O wydaną iî! l a ż -
dz i emlka 1938 roku z wkła. lem 
1.300 fr. Zapytuje Pan czy i ioże 
się ubiegać o zwrot wzg lędnie 
równowartość wyże j w y i n e n i o n e j 
sumy. 

Aby otrzymać zwrot wkładu wi-
nien Pan skierować pismo do 
Banku P K O wraz z książeczką de-
pozytową z prośbą o z l ikwidowa-
nie pańskiego konta. 

Pan Dron, Vi l leneuve l 'Archeve-
que: Pragn ie Pan dowiedzieć się, 
czy przez Bank P K O może Pan 
zakupić auto dla syna zamieszka-
łego w Polsce oraz czy może Pan 
tutaj kupić auto i nadać je na 
bagaż do Polski. 

W liście przesial iśmy Panu cen-
nik paczek PKO, w którym zazna-
czone są ceny poszczególnych wo-
zów, które można kupić dla roda-
ków z kraju. Może Pan również 
tutaj kupić auto, z tym, że syn 
Pana ijędzie musiał opłacić cło w 
wysokości 50 zl. od 1 kg. wag i 
auta. Jeżeli do tego miałby Pan 
dodać koszty nadania wozu na 
bagaż, bardzo drogo by to Pana 
kosztowało. 

„ K A R O L I N K A " P R Z Y G O T O W Y W U J E S I Ę 
D O N O W Y C H W Y S T Ę P Ó W 

Niekiedy zespół 
Na scenie osiem par tańczy ma-

zura przy muzyce akordeonu. 
Przed sceną panna Wanda Plich 
biega z mikrofonem i kieruje tań-
czącymi parami. Wokół sali siedzi 
przy stolikach kilkanaścioro mło-
dzieży. Jesteśmy w sali widowis-
kowe j Domu Belgi jsko-Polskiego 
w Liege, t rwa próba tańca zespo-
łu fo lk lorycznego „Karo l inka " . 

Członkowie zespołu uczęszczają 
na próby bardze pilnie. Mimo, że 
to sobota — dzień wycieczek, spa-
cerów, sportu J kina — zespół 
stawit się w komplecie. Na długo 
przed ósmą zbierają się dziewczę-
ta i chłopcy; przy jeżdża ją tram-
wa jami , autobusami, na rowe. 
rach, przychodzą piechotą. 

Większość z nich mieszka nie w 
samym Liege, ale na przedmieś-
ciach lub też w osiedlach oddalo-
nych o kilkanaście ki lometrów od 
miasta. Mówią po francusku i po 
polsku. Mnie j więce j połowa, to 
młodzież pracująca; druga poło-
wa, to uczniowie, w większości 
uczniowie szkół zawodowych. 

Edek Szma ja chodzi do szkoły 
mechanicznej , Franek Piasecki do 
szkoły zawodowe j , Karol Kapitan 
Jest ślusarzem w fabryce w Her-
stal. 

Wie lu w zespole pamięta po-
czątki „Karo l ink i " . Frania Rost-
kowska tańczy Już tutaj trzeci 
rok, Czesia Poniewiera — dopiero 
pierwszy rok, ale też już zdążyła 
zżyć się z kolegami. 

tańczy na ulicy. 
wych i wielki przyjacie l młodzie-
ży. 

— Skupiamy 45 osób w naszym 
zespole — in formuje nas przewod-
niczący Kółka, p. Antoni Ganca-
rek. — Tańczymy w sześć lub 
osiem par, zależnie od tańca i od 
Wielkości sceny, na której wystę-
pujemy. Skład występującej eki-
py zmienia się ,tak aby nikt nie 
był pokrzywdzony . Reszta zespołu 
tworzy chór. 

Harmonista zaczyna grać skocz, 
ną melodyjitę góralską,^ i teraz na 
estradzie tańczą dwie dz iewczynki 
na tle szeregu młodzieńców w im-
ponujących strojach sprowadzo-
nych z Zakopanego. Potem próba 
kujawiaka i cbsrka. Młodzież tań-
czy z werWą, widać, że w y ż y w a 
się w tańcu, że próba jest przy-
jemnością. 

— Nie wyobrażacie sobie nawet. 
Jak bardzo chciel ibyśmy stanąć 
do konkursu tańców ludowych w e 
Francj i . Dużo słyszeliśmy o tam-
tejszych zespołach z Nordu i Pas 
de Calais. 

— i z Lyonu ! — woła para 
chłopców. — Przy okazj i proszę 
pozdrowić Lu berę z zespołu 
„Ś ląsk" . Niecił pan im poWie, że 
tu czekają na niego w Liege Al-
fred Gancarek i Ruta, Franek Pia-
secki, Zdzisław i Jeanot Łabęccy. 
A jeśli on tu nas nie odwiedzi , to 
pojedziemy poszukać go w Lyo-
nie ! 

Próba skończona. Teraz zarząd 
Stowarzyszenia załatwia sprawy 
organizacyjne, omawia się termi-
ny występów, wy j a zdów poza Lie-

Po występie oklaski i gratulacje. Od lewej ; p. Trybuś, p. P l i cbówna 
i p. Logen. 

Drugą instruktorką tańca jest ge, sprawdza obecność uczestvii-
p. Al ina Okwieka, natomiast śpie- ków w ostatnich tygodniach. „Ka-
wern kieruje profesor Logen. Jest ro l inka" tańczy i śpiewa, ale to 
to starszy już pan, Belg, rozmiło- nie żarty, trzeba pi lnować swych 
wany w polskich pieśniach ludo- obowiązków. (Do) 
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Teresa Majewska, urzędniczka z Warszawy została 
zwolniona z -pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej, 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać się niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piętra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach, tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna się śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, ze to ona zabiła 
swego mąża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur, bicia, ciągłych upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Po pogrzebie mąża Walczakowa poprosiwszy 
Teresę o zajęcie się dziećmi, udała sią na milicję, 
przyznając sią do popełnienia zbrodni. Za wstawien-
nictwem Teresy, obrony Walczakowej podejmuje się 
znany warszawski adwokat — Zamorski. 

Teresa za pośrednictwem znajomych poznaje inży-
niera Leliwę. w którego spółdzielni ma otrzymać 
pracę. 

— Ach, to pani! Chyba nie jako pacjentka? 
Jakże się cieszę, że panią widzę. Bardzo panie 
przepraszam — zwróci ł się doktór Gawra do 
pacjentek. — Będą panie łaskawe chwilę dłu-
że j zaczekać, bo ja muszę z panią zamienić 
kilka słów. 

W y r a z zawodu, niechęci i ciekawości na 
twarzach czekających kol)iet, jakieś nieśmia-
łe ich pomrukiwania i głębokie, pełne rezyg-
nacj i westchnienia towarzyszyły mi, gdy po-
dążałam za doktorem. Zapalił światło i usie-
dliśmy w wygodnych fotelach. Z boku, z nis-
kiego stolika patrzały na mnie z fo tograf i i du-
że, i)odłużne, piękne oczy kobiece. W^ skórza-
nej ramce tkwiła fo togra f ia Gladys. Czym 
prędzej oderwałam od niej oczy i spojrzałam 
na doktora. Czekałam na żnany gest. N ie cze-
kałam długo: Gawra zd ją ł okulary, przetarł 
oczy ręką, jakby w ich kącikach osiadło mu 
znużenie i pochylił się ku mnie: 

— Czym mogę pani służyć, pani Tereso? 
Czyżby ktoś znow zachorował? Może pani źle 
się czuje, albo ktoś u Wa lc zaków? 

Od tego „pani Tereso" drgnęło mi serce i 
zaczęło bić przyśpieszonym rytmem. Nie przy-
pominam sobie, czy powiedział tak do mnie 
I)0 raz pierwszy — ale pierwszy raz mo je imię 
wymówione przez kogoś przy mnie zabrzmia-
ło" tak, jak gdybym słyszała je w ogóle po 
raz pierwszy w życiu. W i ę c to tak brzmi „Te -
reso . Przecież tyle osób zwracało się do mnie 
wypowiadając te trzy zgłoski, składające się 
na moje imię... 

Stanowczo Gawra onieśmielał mnie swoją 
życzliwością i przychylnością dla ludzi. Czu-
łam się trochę nieswojo, że tak wtargnęłam 
clo jego mieszkania, że przeszkodziłam mu w 
l)racy, bez żadnego właściwie powodu. Po 
dłuższoi chwili wreszcie wydoby łam z siebie 
kilka chaotycznych zdań: 

— Zaraz idę, nie będę panu przeszkadzać... 
Ja lylko chciałam pana przeprosić, że wtedy 
wieczorem ta Irka wpadła jak bomba... Cho-
dziło o sprawę Walczakowej. . . . A ja bardzo 
bym chciała dokończyć tamtą naszą rozmo-
wę... Ja... 

Czułam, że twarz mi płonie i że zachowuję 
się jak pensjonarka, nie mogąc dobrać słów 
i jąkając się ze wzruszenia. Co też on o mnie 
£)omyśli ? Ale dobry Gawra wyszedł mi na-
przeciw swym mi ł ym uśmiechem i żj 'czli-
w y m słowem: 

— Bardzo się cieszę, pani Tereso, że się je-
szcze siiotkamy. Żeby nam nikt nie przeszka-
dzał, ani sąsiedzi, ani pacjenci, proponuję, że-
byśmy jutro zjedl i razem kolację na mieście. 

' Bez słowa potaknęłam głową'. 
— A więc jutro o ósmej czekam na panią 

w „Rarytasie' ' . W i e pani| tam na pięterku, 
wzdłuż galeryjki stoją takie małe stoi liki. Ka-
żdy na dwie osoby. Znakomita gwarancja, że 
nikt się nie przysiądzie. Będę przed ósmą cze-
kał na pani^. 

Pożegnaliśmy się. Gdy zamykałam już za 
sobą drzwi, kątem oka dostrzegłam pochylo-
ne ku sobie g łowy dwóch pacjentek, które coś 
szeptały, zerkając na mnie. Ń i e w iem czemu, 
ale nie było mi przykro z powodu tego wścib-

stwa, było jakoś raczej przyjemnie, że ktoś 
prawdopodobnie na teiiiat m ó j i Gawry snuje 
swo je domysły. Z b i jącym sercem znalazłam 
się na klatce schodowej. Na m o j e rozgorącz-
kowane policzki powiało p r zy j emnym cłiło-
dem. Wszystko to odbyło się niesłychanie 
szybko. Tak mnie zaabsorbowała niezwykłość 
mo j ego kroku, że nio umiałabym nawet z 
grubsza opisać, jak wyglądał pokój Gawry. Z 
tego pokoju oprócz żywego spojrzenia mart-
w e j twarzy Gladys nić nie potraf i łam zapa-
miętać. 

Wie lokrotnie w teatrze i w kinie widziałam 
bohaterów sztuk i f i lmów, stojących w po-
zycj i , w jakiej ja w tej chwili stałam. Plecami 
oiłierałam się 'o drzwi, które właśnie się za mną 
zamknęłj ' , me mogąc zrobić kroku naprzód, 
nie mogąc się od drzwi tj^ch oderwać, jak 
gdyby t r z j ' m a ^ mnie przy sobie tajemną siłą. 
W teatrze czy w kinie sytuację taką uważałam 

łeczka, a na nie j kilka książek. 
Ten pokój Iwony należał do gatunku miesz-

kań, sprawiających wrażenie absolutnie bez-
ludnych. Są takie mieszkania. Oczywiście, nie 
należy wykluczyć faktu, że gospodarze czasa-
mi w takich mieszkaniach bywają . A le miesz-
kania te mówią na pewno, że najważniejsze 
sprawy życia ich posiadaczy toczą się gdzie 
indziej. Mieszkania takie są zimniejsze niż po-
kó j hotelowy, dobrze sprzątnięty na przyjęc ie 
nowego gościa. 

W pokoju Iwony brakło jakiegoś stojącego 
przekornie fotela, porzuconej gazety, niedo-
pitej f i l iżanki herbaty, czegoś, co by świad-
czyło, że tu bywa człowiek, posiadający ja-
kiekolwiek nayvyki w stosunku do tego po-
koju. N ic takiego. Iwona naprawdę istniała 
poza swoim mieszkaniem, służącym je j tylko 
do spania, ubierania się i może do aktorskich 
ćwiczeń przed lustrem. Całą siebie wynosiła 
ze swego domu i pozostawiała gdzieś na mie-
ście. Gdzie — to może stanowiło tajemnicę, 
najbardzie j dręczącą Bohdana. 

Wszystko tu było nowe, niestandartowe, nie 
nabyte na raty w centrali meblowej , ale zro-
bione na obstalunek u dobrego rzemieślnika. 
A więc to są owe pieniądze Jureckiego! Na to 
sypnął swymi dolarami, by otoczyć Iwonę 
blaskiem dostatku. I to wszystko przy ją ł chęt-
nie Kulesza. I jeszcze do tego sporządzał sam 
rysunki mebli, za których wykonanie płacił 
stary kochanek jego pięknej żony. Już nic tyl-
ko pokój wyda ł mi się z imny i nieiirzytulny, 
ale i meble wstrętne i odpychające. Przy-
pomniało mi się, co nie tak dawno mówi ła 
Irka o Iwonie i Jureckim. Jeśli to mówi ła 
Irka, sama przecież tego nie wymyśl i ła, a t\'l-
ko powtarzała głos ogółu. Takich rzeczy nie 
mówi się bez przyczyny. Żałowałam, że wesz-
łam tutaj, że tak łatwo uległam zaproszeniu 

zazwycza j za sztuczną, nieudolnie wymyślo-
ną. Tymczasem ja sama na sobie sprawdza-
łam j e j życiowość. 

Muszę, muszę zrobić krok naprzód — od 
tych drzwi przeklętych. Gdy uczyniłam ten 
trudny krok, zauważyłam, że u drzwi prze-
ciwległych jakaś wysoka, smukła postać zma-
ga się z zamkiem, nie mogąc przekręcić klu-
cza. Wreszc ie ze zgrzytem zamek ustąpił, po-
stać wkroczyła do środka i właśnie gdy mi ja-
łam te drzwi, stanęła w nich już oświetlona 
jaskrawo lampą z ijrzedpokoju.' 

— O, dobry wieczór pani! — witała mnie 
Iwona. — Jeśli już przechodzi pani koło mnie 
może zechce pani wejść. Będzie mi bardzo 
miło... 

N i e mog łam odmówić temu zaproszeniu. 
Przywi ta ł mnie nieduży przedpokój, iłoma-

lowany ekscentrycznie w rozmaite czarne i 
różowe f igury geometryczne. Gdy spojrzałam 
w wielkie lustro, zdawało mi się, że znalaz-
łam się w jakimś cyrku, a szukając swego 
miejsca na widowni , przypadkiem zabłądzi-
łam na arenę. Jasna, wyniosła Iwona wyglą-
dała w tym lustrze jak samo uosobienie zwy-
cięstwa. Była piękna i śmiała. Zdawało się, że 
nic j e j się oprzeć ani sprzeciwić nie może. 
Prawdz iwa pogromczyni lwów i pogromczy-
ni życia. A przy niei — ja. Szkoda mówić. 
Znów Jadwiga ręce by nade mną załamała. 
Iwona poprosiła mnie do swego pokoju. Tu 
również onok szerokiego tapczana, jako głów-
ny mebel błyszczało lustro. Oprócz tego stała 
niska, długa szafa wbudowana w ścianę, toa-
letka, pełna rozmaitych butelek i słoików, 
dwa miękkie taborety, zwane pufami. Na 
ścianie wielka fotograf ia gospodyni w śmiałej 
f igurze tańca akrobatycznego, niemal nagiej 
— jeśli nie l iczyć lśniących przepasek na pier-
siach i na biodrach. Przy tapczanie mała pó-

pięknej aktorki. 
A ona tymczasem starała się grać rolę naj-

milszej gospodyni. Usadowiła mnie na pufić, 
sama przysiadła na drugim, blisko mnie, in-
tymnie, składając na krzyż piękne, białe ręce 
o długich czerwonych paznokciach i wspiera-
jąc łok cie na kolanach: 

— Czym mogę panią ugościć? Czym mogę 
panią poczęstować? — pytała miękko, jakby 
łasząc się. 

Już nie miała swej niedawnej postawy po-
gromczyni lwów. Raczej sama była wie lkim, 
ciepłym kotem, proszącym o pieszczotę. Czu-
łam, że nie w y r w ę się stąd szybko. Nagłe spot-
kanie nasze na schodach było Iwonie naj wi-
docznej bardzo na rękę. Może i ona bała się 
czasami samotności? A może samotności w 
ogóle nie znosiła? Z innych części mieszkania 
nie dobiegał żaden szmer. Bogdana nie było 
widać. Iwona bała się może samotności, sa-
motności wśród zbyt jaskrawych świateł i 
wielkich zwierciadeł, z których każde poka-
zywało j e j całą własną postać, gibką, jasną, 
ale pragnącą wiecznego zachwytu, odbicia tak-
że w zdumionych i zachwyconych cudzych 
źrenicach, stałego uwielbienia i — wrogą osa-
motnieniu. Kto wie, czy w tych chwilach, gdy 
nikt j e j me widział oprócz niej samej, Iwona 
me przestawała grać roH tej,' co zwyciężyła 
zycie, 1 stawała się pokonaną przez życie, po-
gnębioną, rozdartą wewnętrznie, cierpiącą, a 
me zadającą cierpienie. Wiedząc, że Bogdan 
na nią nie czeka, obroniła się przed czyhającą 
na mą samotnością mo im towarzystwem. I) la-
tego też zapewne otaczała mnie tak wielką 
gościnnością : 



T E L E F O N E M 
Z K R A J U 
NARESZCIE polscy miota-

cze oszczepem, po dłuż-
szym okresie przerwy, 

dali nam znów okaz j ę do ra-
dości. N a , ,Nepstad j o n i e " w 
Budapeszcie by ły rekordzista 
świata, Janusz Sidło, rzucił w 
sobotę 84 metry b i jąc o 34 cm. 
własny rekord Polski 1 zapo-
w iada jąc powrót do wie lk ie j f o r 
my. O o obecnego rekordu świa-
ta, Amerykan ina Alcantel lo , 
Po lakowi brak 2 metrów 6 cm. 
W każdym razie wynik Sidły 
jest »rzecim wyn ik iem uzyska-
nym na świecie. 

W niedzielę miel iśmy nową 
pr zy j emną niespodziankę w osz-
czepie. W Krakow ie 19-letni ju-
nior W ładys ł aw Nikiciuk, uzy-
skał 79 m. 12 cm. bi jąc t ym 
samym nieo f ic ja lny rekord 
świata juniorów. Perspektywy 
tego mlodepo zawodnika są og-
romne. 

N i e powodzi się natomiast w 
Budapeszcie polskiemu rekor-
dziście świata. P iątkowskiemu. 
Zmęczony upałem, szczególnie 
którego nie znosi, uzyskał on 
zaledwie 54 m. 99 cm. i prze-
gra ł z W ę g r e m Szcsenyi, który 
rzucił 58 m. 06. 

Zakończy ły się również 
w Ł.odzi mistrzostwa Polski w 
tenisie. P o raz 24-ty mistrzos-
two kobiet zdobyła Jadwiga Ję-
drze jowska. która po raz pierw-
szy startowała w t e j konkuren-
cj i w 1928 roku. w swo je j ka-
rierze pani Jadwiga przegra ła 
ty lko raz w mistrzostwach Pol-
ski w roku 1956 w f ina le 
Byczkówną. 

Nie udało się po raz trzeci 
zdobyć ty tułu mistrza Polski 
na j l epsze j naszej rali iecie W ł a -
dysławowi Skoneckiemu. Z po-
wodu skurczu nogi zeszedł on 
z kortu przy stanie setów 2:2 
w f inale i w turnie ju zwyciężył 
młody zawodnik Józef Gąsio-
rek. 

Górskim mistrzem Polski w 
kolarstwie został Józef Pancek, 
który dystans około 120 k im 
prze jechał w 4 godziny 27 mi-
nut. Na jak tywn i e j s zym na tra-
sie był Forna lczyk były mistrz 
Polski w te j konkurencj i , k tóry 
na f iniszu uległ Panckowi . (es) 

DOBRE WYNIKI POLAKÓW 
w niedz ie lę , ia l ipca, rozpoczę- rekord Europy 1.2.2. Po lak W e r . 

ł y się w P a r y ż u z a w o d y p ływać- ner by ł c zwa r t y w czas ie 1.8.3. 
k i e o W i e l k ą Nagrodę P a r y ż a , w 
których biorą udz ia ł z a w o d n i c y 
polscy. W p i e r w s z y m dniu zawo-
dów w y ś c i g na 400 metrów s l y -

N a j w i ę c e j omoc j i dostarczyr w y -
śc ig 100 met rów sty lem motylko-
w y m panów . W łoch Donner ie in 

. j « ! _ • . _ ustanowi ł n o w y rekord E u m p y w 

lak Lutomsk. w dob rym czas ie Czy ż em ( P o l s k a ) 1.04.7 n o w y ro-dob rym czas ie 
4.42.4 przed Courti l let ( F r a n c j a ) 
i Galetti ( W ł o c h y ) . 

100 metrów na grzb iec ie , pań. 

kord Po lsk i , Symondsem (An -
g l i a ) oraz Raczyńsk im ( P o l s k a ) . 

W turnie ju wate rpo lo reprezen-
w y g r a ł a mis t rzyn i Europy Ed- f a c j a Polski pokonała F ranc j ę B 
w a r d s ( A n g l i a ) p r zed Francuzką (2:1). będąc drużyną zdecydo-
P iacent in i w czas ie 1.13.4. Po lka 
Zombek uzyskała czas 1.17.9 pla-
sując się na c z w a r t y m mie jscu. 

100 metrów na grzb iec ie , panów, 

w a n i e lepszą. W turnie ju w,-iter-
p o l o w y m Po lacy spotkają się ko-
l e jno z Hiszpanią oraz F ranc ją A. 

W o b e c oddania numeru do dru* 
ku w y n i k i dwóch nasiennych dni 

<C TOUR DE FRANCE » 
w dzie jach Tour de France, nie-

spotykana rzecz, po 16-tu etapach 
czterech kolarzy posiada prawie że 
jednakowy czas. Między leaderem 
Pauwelsem a czwar tym z kolei An-
g ladem jest zaledwie 49 sekund 
różnicy. 

An i etapy płaskie pod gorącym 
niebem,ani etap.y na czas, czy też 
górski w P i rene jach i w masywie 
centra lnym, nie da ły decyzj i . Do-
piero ostatni szturm na A lpy ma 
dać zwycięzcę. W takie j sytuacj i 
naprawdę niebezpiecznie jest wy-
suwać nawet po 16 etapach fawo-
ryta. Może się bowiem powtórzyć 
sytuacja z 13-go etapu, podczas 
którego jeden z g łównych preten-
dentów do zwycięstwa, Luksembur-
czyk Gaul, stracił przeszło 20 mi-
nut do prowadzącego obecnie wy-
ścig. Podobnież było na t y m sa-
m y m e tap ie z Bobetem. 

P o 16-tu etapach na czele klasy-
f i kac j i ogó lne j zna jdu je się dwóch 
Belgów, następca ,,króla g ó r " . 
Hiszpana Bahamontes. D a l e j idą 
Francuz i : Anglade, Mahe , An-
ąueti l . Bahamontes, Jeśli nie uleg-
nie Jakiemuś większemu kryzyso-
wi, powinien w Alpach wysunąć 
się na pierwszą pozyc ję i t ym sa-
m y m zwyciężyć Jako pierwszy Hisz-
pan w T o u r de France. Są to jed-
nak ty lko przypuszczenia. 

W k lasy f ikac j i d rużynowe j 
dz iw ia jąca Jest postawa drużyny 
belg i jskie j . Be lgowie są zdecydo-
wanie na p ierwszym miejscu Bio-
rą oni udział , dzień w dzień w 
każde j ucieczce. I ch sposób jazdy 
jest bardzo analogiczny do taktyki 
Ros j an podczas Wyśc igu Poko ju . 
Belgowie po 16-tym etapie z a j m u j ą 
indywidualnie dwa pierwsze mie j -
sca, da l e j 7-e. 11-te, 17-te 1 18-te, 
czyl i że połowę swoich kolarzy ma-
ją uplasowanych w pierwsze j dwu-
dziestce. 

O zwycięstwo drużynowe ,,Chal-
lange M a r t i n i " z Be lgami mogą 
rywal i zować Już ty lko Francuzi , 
którzy będąc lepszymi wspinacza-
mi, mogą odrobić stratę w Alpach. 

Nasi rodacy natomiast Jadą Już 
ty lko w tró jkę. Odpadł bowiem 
Jan Stabliński podczas 13-go eta-
pu Albi-Auri l lac. 

Jadą oni z różnym powodzeniem. 
Po lak z Belgi i , Wierucki , Jedzie 
tak by nie zostać wye l iminowany, 
Graczyk obecnie bardzo zmęczony 
stracił wiele czasu u t r zymując się 
Jednak w pierwsze j tabeli. N a j m i -
l e j boda j że zaskoczył w ostatnich 
dniach benjamlnek ekipy j jaryskie j 
S te fan Lach, który w 14-ym eta-
pie Aur i l lac-Clermont odrobił wie-
le czasu wysuwając się o 27 miejsc 
do góry . 'H) 

Polska telewizja podbija wieś 
E L E W I Z J A Polska w najbl iż- odbiorców w małych miasteczkach, m y te lewizy jne z ca ł e j Europy. 

I i z ym czasie rozszerzy nie tyl-
ko swó j program, ale także 

1 jego zasięg. Dotychczas ty lko w 
promien iu 60 ki lometrów od stac j i 

w większych wsiach i osadach fa- Obecnie pierwsze łącze buduje się 
brycznych. na z iemiach zachodnich. 

Z tymi p lanami rozszerzania za-
sięgu te lewiz j i polskie j łączy się 

nadawcze j można było odebrać sprawa telewizorów. Nasze fabryk i 
p rog ram te lewizy jny . W najb l i ższe j ' " ' " ' 
przyszłości nawet mieszkańcy da-
lekich okolic będą mogl i z niego 
korzystać. Jak to się stanie? 

Przede wszystkim postanowiono 

przystąpi ły n iedawno do masowe j 
produkcj i różnego rodza ju apara-
tów te lewizy jnych a poszczególne 
wydz ia ły kultury Had Narodowych 
oraz instytucje i stowarzyszenia 

rozbudować sieć stacj i przekażoi - o t rzymały znaczne kredyty pań-

Jeśli sprawy te dobrze pó jdą, 
polscy odbiorcy te lewizy jn i będą 
mogl i — może nawet w przysz łym 
roku — og lądać p rog ram telewiz j i 
paryskiej-

kowych. P ierwotn ie istniał pro jekt 
ażeby w miastach wojewódzkich 
budować własne nadawcze stacje 
te lewizy jne. Jednakże zaniechano 
tego pro jektu z dwóch wzg l ędów: 
po pierwsze ze względu na wyso-
kie koszty budowy stacj i telewi-
zy jnych, po drugie — ze względu 
na trudności z obsadzeniem tych 
stacj i odpowiednim personelem 
technicznym. Zaważy ła też niełat-

stwowe na zakup tych aparatów 
W ten sposób zamierza się cały 
k r a j pokryć z jedne j strony — 
przekaźnikowymi stac jami telewi-
zy jnymi , a z d rug ie j — nasilić 
jak największą l iczbą odbiorników 
te lewizy jnych. Polska wieś, która 
Jeszcze ki lkanaście lat temu była 
całkowicie oddalona od centrów 
kulturalnych, przestanie obecnie 
zna jdować się na pery fer iach 

wa sprawa układania programu Tam, gdzie nie ma jeszcze sal fi l-
te lewizy jnego. 

W Warszawie program te lewizy j -
ny pod względem artystycznym 
stoi na bardzo wysokim poziomie, 
natomiast sprawa przekazywania 
aktua lnych wiadomości wymaga 
jeszcze znacznego wysiłku. T o też 
w jesieni powstanie studio tele-
w ; zy jne przy Wyższe j Szkole Fil-
mowe j , które będzie kształcić za-
równo sprawozdawców te lewizy j -
nych Jak reżyserów telewizj i , a 
przede wszystliim techników. Wy-
kładowcami tego studio te lewizyj-
nego będą l i lmowcy współpracują-
cy z Polską Te lewiz ją . 

Od sierpnia zamierza się uru-
chomić drugi program te lewizy jny 
nastawiony na masowego odbior-
cę, Jako że program otj.-ci.y prze-
znaczony był ra-"--iij dla wąskiego 
grona, {jr^eue wszystkiem miej-
skiej intel igencj i . P rog ram drugi 
będzie nadawał widowiska tele-
wizy jne o tak ie j tematyce, która 
zainteresuje nie ty lko mieszkań-
ców większych miast ale również 

mowych — zostaną zainstalowane 
telewizory. 

Istnie je też, wcielany już w ży-
cie program, ca łkowi te j zmiany 
pracy domów kultury. Uważa się. 
że należy Je unowocześnić. Za-
miast subsydiowania lokalnych ze-
społów tanecznych, nie posiadają-
cych większej wartości, g łówny 
punkt zainteresowania zwróci się 
na telewizory wokół których. Jak 
to Już wykaza ło do.świadczenie, 
będzie skupiać się życie kultural-
ne danego zakładu pracy czy klu-
bu. Bo życie klubowe, niezwykle 
rozpowszechnione teraz w Polsce, 
staje się powoli tym centrum upo-
wszechnienia kultury, które zaczy-
na nadawać ton ośrodkom tereno-
wym w kra ju . 

Istnie ją Jeszcze dalsze plany roz, 
woju telewizj i polskiej : wymiana 
programów z zagranicznymi sta-
c jami te lewizy jnymi . W tym celu 
przystąpiono do budowy tak zwa-
nych łączy, przy których pomc «y 
można będzie o t rzymywać progra-

R O Z R Y W K I 
U M Y S Ł O W E 

W Y B I E R A N K A L I T E R O W A 
z każdego z podanych na rysun-

ku wyrazów wybrać po dwie obok 
siebie stojące l i tery tak, aby po-
wstało aktualne rozwiązanie. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym od daty uka-
zania się numeru pod adresu m re-
dakcj i z dopiskiem na kopcrcie 
, ,Rozrywki umys łowe " . Wśród Czy-
telników .którzy nadeślą prawi-
dłowe rozwiązania, rozlosowane zo-
staną N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

w y g r a ł doskonały Francuz, Robert 3-dniowego mi tyngu p ł ywack i e go 
Christoph, us tanawia jąc n o w y podamy w następnym numerze . <! 

W BUDAPESZCIE D Z W I Ę C Z Ą 

KLINGI 
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B 
Jerzy Paw ł owsk i . 

U D A P E S Z T gości na j l ep -
szych szermierzy dwu-
dziestu czterech państw, 

g łośno dźwięczą kl ingi w zna-
ne j hal i spor towej ..Sportcsar-
n o k " . Wśród biało ubrane j rze-
szy są także i Polacy. P o raz 
pierwszy w historii nasze j szer-
mierki wys ia l iśmy na mistrzos-
twa świata pełne 6-osobowe 
drużyny we wszystkich czterech 
broniach. Jest to generalna 
próba ix3iskich szermierzy przed 
X V I I I g r zyskami Ol impi jsk imi 
w Rzymie , próba, która pozwo-
li Po lsk iemu Komi t e tow i Ol im-
pi jsk iemu na powzięcie decyz j i , 
w Jakiej ilości szermierze star-
tować będą na Olimpiadzie. 

Mistrzostwa świata rozpoczę-
ły się 14 l ipca 1 t rwać będą do 
26 tego miesiąca. Po laków na j -
bardz ie j interesują trzy ostat-
nie dni tiurnieju. W tym bo-
wiem czasie rozstrzygną się lo-
sy broni — tak drużynowo Jak 
1 indywidualnie — na którą 
na jw i ęce j l iczymy — szabli. 

S Z E R M I E R Z Y 

PAŃSTW 
1957. P a r y ż by ł w ogóle szczę-
ś l iwy dla naszych szermierzy. 
Mie l i śmy okaz j ę do przypom-
riienla t ego faktu, kiedy R y -
szard Paru lsk i wywa lczy ł tego 
roku podczas Świąt W ie lkanoc 
nych tytuł młodz ieżowego mis-
t rza świata, sześć lat wcześnie j 
uda ła się ta sama sztuka W o j -
ciechowi Zabłock iemu — także 
w Paryżu . 

A więc szabla. Indyw idua lny 
ty tu ł mistrzowski już raz na-
leżał do Polski , nie mog l i śmy 
się ty lko Jakoś dobić mistrzos-
twa drużynowego i ono Jest 
właśnie marzen iem naszych re-
prezentantów. N i e łudz imy się 
zbytnio, że sztuka ta uda się 
w t ym roku. Przede wszystk im 
na jgroźn ie j s i przeciwnicy Po-
laków walczyć będą na swoim 
terenie — to w szermierce jest 
poważnym atutem — po drug ie 
nasi szabliści nie miel i w t y m 
roku naj lepszych warunków do 
przygotowania się do tak po-
ważne j imprezy. K i l k u z pol-
skich szablistów (Ochyra, Zub) 
studiuje i w okresie przygoto-
wań musieli zdawać e g z a m i n y ; 
k i lku pracuje i na przyk ład Za-
błocki czy Kuszewski nie mo-
gl i o t r zymać zwolnień i t y lko 
sporadycznie — dojeżdżal i na 
zgrupowanie w Chyl icach. Tre-
ner — opiekun szabli p. A lek-
sander Wó jc i ck i . Jest m i m o t o 
dobre j myśl i i ma nadzieję, że 
miejsce w f ina le powinno się w 
każdym razie dla Po laków zna-
leźć. 

Sądzić należy, iż w t ym ro-
ku nastąpi genera lny — zno-
wu przed R z y m e m — szturm 
Francuzów 1 W łochów na utra-
cone f ina łowe pozycje . Wypar l i 
ich z f i na łu właśnie na jp i e rw 
szphliści polscy a potem dru-
ga rewelacja kwiatowej szer-
mierki —- reprezentanci Z S R R . 
K t o ustąpi pola? M y chyba nie. 

A l e mistrzostwa to nie ty lko 
szabla. Wysy ł a j ą c pełne repre-
zentacje, Polski Związek Szer-
mierczy mia ł ambic je wykaza-
nia na wynikach sportowych 
swą pracę szkoleniową. Na-
reszcie w bieżącym roku ru-
szyła praca ze szpadzistaml, 
zwrócono także baczniejszą u -
w a g ę na f lorety . T r u d n o b ^ z l e 

dy młodz i Po lacy z Jerzym Pa-
włowskim, Wo j c i e chem Zabłoc-
kim, Andr z e j em P ią tkowskim 1-
Mark i em Kruszewskim na cze-
le, s p r a w i l i wtedy Świato-
wym potęgom szab lowym wiel-
ką niespodziankę kwa l i f i ku jąc 
się do f i na łu — szabla by ła 
zawsze najs i ln ie jszą bronią pol-
skie j szermierki . Od roku mis-
trzostw świata w Bruksel i 
(1953) Po lacy zawsze walczy l i w 
f inale, dwukrotnie — w 1954 
1 w 1956 ( Igrzyska w Me l -
bourne) plasowali się tuż po 
, , e ta towych" mistrzach — Wę-
grach, zdobywając wicemistrzos-
twa świata a raz — Jeden je-
dyny raz — kiedy podczas o-
tjecności W ę g r ó w nie oni wy-
walczyli mistrzowski ty tuł — 
Jerzy Pawłowsk i został mis-
trzem świata. E>ziało się to w 
Paryżu w pamię tnym dla pol-
skich kibiców b ia łe j broni roku 

BL-A^K 
TORUŃ 
y/my 
om^t \ 
ZNICZ I 

Począwszy od 1953 roku, kle- — tak Jak kiedyś szablistom — 
wyprzeć z dotychczasowej pozy-
c j i takie potęgi jak W ł o c h y , 
F r a n c j ę czy Węg ry . N a w e t bar-
dzo trudno. Lec z m y w t y m ro-
ku na t o n ie l i czymy. T ego -
roczne mistrzostwa m a j ą byd 
ty lko przygrywką d o przysr fo-
ścl nasze ] s ze rmie rk i ; łm wyż-
sze pozyc je po t ra f i ą za j ąć na 
starcie f l o r e c l ^ l , f loreclstkl 1 
szpadziści, t y m optymistycznie j 
będzie można zapat rywać się na 
przyszłość. Mie jsce w pó ł f ina le 
ucieszy polskich fachowców, o 
f ina l e n ie śmie ją na raz ie ma-
rzyć. 

Głośno dźwięczą w Buda-
peszcie k l ing i 24 państw. Ws łu -
cha jc ie się dobrze, może usły-
szycie także radosny dźwięk 
k l ing polskich. Następcy P a n a 
Wo łody j owsk i ego s tara ją się 
godnie go zastęj jować. 

S K O N E C K I 

R O Z M A I T O k i 

S P O R T O W E 
M I S T R Z O W I E Ś W I A T A 

P R Z E G R Y W A J Ą 

Mistrzowie świata w boksie za-
wodowym przeg rywa ją . Na jp i e rw 
stracił swó j tytuł mistrz w wadze 
ciężkiej Patersson na korzyść Jo-
hansonna (Szwecja) , potem w wa-
dze koguc ie j F rancuz Ha l imi na 
rzecz Meksykańczyka Bacarra. 

P U C H A R E U R O P Y 
Losowanie pierwszej rury pucha-

ru Europy w piłce nożne j wypadło 
pomyślnie dla Polski. Mis t rz Pol -
ski Ł K S Kjódż spotyka się ze sła-
biutkim Esch sur Alzet te <Lux.). 



FURENT tSStSSINES 
LES INTELLECTUELS 

DE LWOW 
i e 1er juillet 1941, les nazis extermi-

naient une grande partie de la population 
de Lwow, et notamment les intellectuels 
polonais habitant alors cette villp. Com-
mentant ce sinistre anniversaire, le jour-
nal allemand Neues Deutschland dénonce 
comme l'un des auteurs principaux du 
massacre l'actuel ministre de l'Intérieur 
du gouvernement de Bonn, M. Oberlaender. 

Ce quotidien rappelle qu'avant-guerre 
déjà, M. Oberlaender avait pris une grande 
part dans l'élaboration des plans alle-
mands de colonisation des territoires de 
l'Est. Il travaillait, de même que Hans 
Koch, « expert pour les questions de 
l'Est » avec l'organisation fasciste qui avait 
pris le nom de « Comité ukrainien ». Ober-
laender et Koch auraient alors mis au 
point une liste détaillée des plus éminents 
intellectuels polonais de Lufow. Cette liste 
fut par la suite remise d la Gestapo avec 
mission d'arrêter et de supprimer tous 
ceux qui y figuraient. C'est Oberlaender 
lui-même qui forma un « bataillon de la 
mort » à qui fut assignée cette tâche. 

Dans un livre intitulé « Service secret », 
Paul Leverkuehn a parlé de ce bataillon 
qui portait le nom de « Todesbatallion 
Nachtigall » (littéralement : Bataillon de 
la mort « Rossignol »...;. Leverkuehn 
constate que c'est Oberlaender qui était 
le chef politique du BatailVon de la mort, 
et c'est en se conformant à la liste qu'il 
avait préparée que les membres du batail-
lon arrêtèrent trois mille avocats, méde-
cins, ingénieurs et autres intellectuels-
Dans la nuit du 3 au 4 juillet les nazis 
assassinèrent 36 scientifiques et écrivains, 
dont le professeur Bartel, ancien premier 
ministre du gouvernement polonais, M. 
Longchamp de Berrier, fusillé avec ses 
trois fils, et Mme Gorska, écrivain. 

Avant de quitter Lwow, les nazis exhu-
mèrent et brûlèrent les restes de leurs 
victimes. 

Des pièces de 10 z lo tys 
mises en circulation 

L a Banque Nationale polonaise met en 
circulation, en commençant par la région 
de Varsovie, des pièces de billon de 10 
zlotys. Les billets de 10 zlotys continuent 
à avoir cours. Les nouvelles pièces sont de 
deux sortes, les unes frappées à l 'e f f ig ie 
de Thadée Koscluszko, les autres à celle 
de Nicolas Copernic. 

LES ZOOS ATTENDENT 
DES HOTES DE MARQUES 

Les zoos polonais ont passé commande 
à l 'étranger d'un grand nombre d'ani-
maux dont on attend prochainement la 
livraison. Un hippopotame a été acheté 
en Autriche. La République fédérale alle-
mande livre des flamants, des zèbres, des 
ocelots et des émus. La Hollande livrera 
les premiers gibbons qu'on ait Jamais vus 
en Pologne. Enf in les zoos polonais 
comptent accroître leurs ef fect i fs par 
leurs propres moyens : des naissances 
sont escomptées parmi les fauves en cap-
tivité : lions, tigres et panthères. 

M. GOMUŁKA 
VISITE L'USINE 

« 0 S W I E C I M » 
OU SE FABRIQUE 

LE C A O U T C H O U C 
S Y N T H É T I Q U E 

Les Ateliers de produits chimiques d'Os-
wiecim, qui portent le nom de cette ville, 
ont reçu la visite de M. Gomułka, premier 
secrétaire du comité central du parti 
ouvrier unifié, accompagné de plusieurs 
membres du gouvernement. Pendant 
quatre heures, les hôtes ont parcouru les 
différents départements du grand combi-
nat. La visite la plus longue a été pour 
les nouveaux ateliers où, pour la première 
fois, l'industrie polonaise vient de com-
mencer la production de caoutchouc syn-
thétique. Ils ont regardé couler à la sor-
tie des machines un ruban rouge sombre : 
le caoutchouc. 

Le plan prévoyait pour cette année la 
production de 1.500 tonnes. Les Ingénieurs 
pensent atteindre 4 à 5.000 tonnes. L 'an-
née prochaine la production se montera à 
16.000 tonnes, couvrant presque les besoins 
du pays. 

Après avoir parcouru les ateliers, M. Go-
mułka et les membres du gouvernement 
ont assisté à une séance extraordinaire du 
conseil de gestion ouvrière autonome de 
l'usine d'Oswiecim. M. Gomułka a félicité 
les travailleurs de l'industrie chimique. 

A quoi bon î disaient les sceptiques 
mais Jasło, petite ville des Carpates 

a resurgi de ses cendres 
Lorsque la dernière guerre eut pris f in 

la petite ville de Jaslo, au pied des monts 
Beskides, dans les Carpates, n'était plus 
qu'un amoncellement de ruines et de 
cendres. Le premier contingent de cinq 
cents habitants revenus sur place s'ins-
talla en silence dans les décombres, à 
l 'abri d'un morceau de mur resté debout 
ou dans quelque cave épargnée par l 'in-
cendie. Les pessimistes disaient : « A quoi 
bon rebâtir? Jaslo est morte » . Les pessi-
mistes avaient tort. Jaslo est aujourd'hui 
rebâtie à neuf. 

Les rues bordées de maisons pimpantes 
réjouissent la vue, autour de la place du 
marché, bordée d'arbres et reconstruite 
sur le même plan que celle d'autrefois. 
La population se monte à 11.000 habitants 
et l 'on pense qu'en 1965 il y en aura 
14.800. Cinq mille cinq cents pièces d'habi-
tation ont été construites depuis 1945, 
ainsi qu'un réseau provisoire de canali-
sations d'eau et de gaz. Un hôpital de dis-
trict a été installé dans un bâtiment ap-
proprié. La dernière école ouverte com-
porte onze salles de classe. 

Aux entreprises qui existaient déjà avant 
guerre plusieurs autres se sont ajoutées, 
comme l'Entreprise géologique de l'in-
dustrie pétrolière, dont les équipes pros-

La cooipérative „ Las " , près de Klelce, s'est spécialisée dans le ramassage des 
escargots, qui sont ensuite engraissés avant d'être envoyés en France où ils feront 

la Joia des gourmets. 

La montasene, les hauts - fourneaux, une fête populaire ont servi de cadre 
aux meilleurs films touristiques 

I^e Jury chargé de classer les trente-cinq 
productions présentées au concours du f i lm 
touristique a été fort embarrassé par 
l'excellente qualité d'un grand nombre de 
bandes entre lesquelles il a dû choisir. 
Encore quelques-unes d'entre elles ont-
elles été éliminées parce qu'elles ne ré-
pondaient pas exactement aux conditions 
fixées pour le concours, et ce n'étalent 
pas- toujours les moins bonnes. Ainsi le 
Pain salé, f i lm retraçant la vie d'un vil-
lage polonais au XV I I - siècle, et dans le-
quel une fillette révèle un talent de véri-
table actrice. 

Parmi les œuvres récompensées figure 
en tête un reportage sur les Gens des Ta-
tra. La vie dans cette région des Car-
pates y est ramassé en un reccourcl à 
la fois grandiose et saisissant. Une sé-
quence présente une ascension en haute 
montagne, avec ses moments les plus dan-
gereux et les plus palpitants. Elle montre 

aussi la merveilleuse solidarité des gens 
de la montagne, pour qui c'est une chose 
naturelle que de risquer leur vie pour 
porter secours à un inconnu. 

Un autre f i lm sur la montagne, qui a 
obtenu le prix du folklore, promène plus 
paresseusement le spectateur à travers les 
sentiers escarpés et les villages perdus, 
où de vieux foulons exercent encore pa-
tiemment leur métier sur de belles pièces 
de drap. Puis l 'orage éclate sur les som-
mets, le tonnerre se répercute à travers 
les vallées ; dans l'église aux vitraux illu-
minés par les éclairs de vieilles femmes 
prient pour conjurer le danger. Puis les 
éléments s'apaisent, et le soleil réappa-
raît à travers les nuages, éclairant à 
nouveau les alpages et les pics neigeux. 

Le Carrousel de Łowicz nous fait d'abord 
faire une brève promenade dans la ville, 
puis c'est la tête populaire, avec sa liesse 
bruyante et animée, ses balançoires et aes 
manèges. Une artiste locale, armée d'une 

énorme paire de ciseaux it tondre les mou-
tons, découpe avec cet instrument inat-
tendu de fines couronnes de papier, d'un 
travail minutieux. A côté, une baraque 
débite des pâtisseries, une autre propose 
de faire voir des monstres. Une averse 
disperse la foule, bientôt reformée avec 
le premier rayon de soleil... 

Le prix du meilleur documentaire a été 
décerné à Naissance d'une ville, qui re-
trace l'épopée pacifique de Nowa Huta 
(dont nous avons parlé dernièrement). 
En dix minutes le spectateur revit toute 
l'histoire de la cité Industrielle, deptUs les 
premiers coups de pioche Jusqu'au mo. 
ment où s'élèvent maisons et hauts four-
neaux. 

La presse est unanime ä souligner les 
progrès réalisés par les auteurs de courts 
métrages et & souhaiter que leurs meil-
leures productions puissent être projetées 
à l 'étranger pour faire connaître le visage 
de la Pologne nouvelle. 

lœctent dans toute la région les gisements 
de pétrole et de gaz de terre. 

L'année prochaine, le quinzième anni-
versaire de la Libération sera marqué par 
l ' inauguration d'un grand pont assurant 
la communication entre Jaslo et le reste 
de la voïvodie de Rzeszów, et d'une nou-
velle école qui sera le monument du 
Millénaire. Une fabrique de conserves de 
fruits, un nouvel hôtel et un nouvel hôpi-
tal seront également construits. 

Jaslo n'oublie pas les enfants de ceux 
qui sont morts pour la liberté. Une an-
cienne propriété privée voisine de la ville 
a reçu les orphelins, depuis plusieurs an-
nées, et c'est là qu'ils ont été élevés. Dans 
une rue de la cité, une plaque commé-
more le sacrifice des partisans. Mais leur 
plus beau monument, c'est Jaslo même, 
ressuscitée et travaillant pour l 'avenir. 

Députés en croisière en Balt ique 
et (dans la mer du Nord 

Un groupe de membres de la Diète, re-
présentant les territoires riverains de la 
Baltique, a entrepris un voyage de deux 
semaines à bord du 10.000 tx Floriin 
Ceynowa. Les députés étudieront directe-
ment le travail des marins et des ouvriers 
des ports, ainsi que les installations et 
l'organisation des ports étrangers. Ils fe-
ront notamment escale à Hambourg et à 
Anvers. 

Les lutteurs de Lodz f on t 
match nul avec les N e w Yorka is 

Un match de lutte à été disputé à Lodz 
entre l'équipe représentative des Etics-
Unls, qui séjourne en Pologne, et l'équipe 
de Lodz, renforcée pour la circonstance 
par quelques lutteurs venus d'aiatres ré-
gions. Après plusieurs rencontres vives et 
intéressantes, la journée s'est achevée à 
égalité par 8 contre 8. 

2 0 0 atomist-es du monde ent ier 
a t tendus en septembre 

à V o r s o r i e 
Sous les auspices de l 'Ag jnce internatio-

nale de l'énergie, deux cents atomistes de 
tous les pays se réuniront en conférence à 
Varsovie au début de septembre, pour dis-
cuter les problèmes de l'utilisation des 
Isotopes radioactifs dans l'industrie, parti-
lulièrement dans l'industrie chimique. 

Les isotopes ont d'abord été employés 
industriellement pour contrôler la qualité 
des matières premières ou des pièces ma-
nufacturées, en décelant des défauts invi-
sibles à l'extérieur. A ce titre, ils ont 
permis des économies massives par rap-
port aux anciennes méthodes de vérifica-
tion. 

Mais le rayonnement émis par les iso-
topes radioactifs est également utilisé pour 
modifier la matière elle-même ; 11 a ouvert 
des horizons nouveaux à la chimie des 
plastiques. Certaines radiations permettent 
aussi de stériliser les aliments. La confé-
rence de Varsovie permettra aux spécla-
listes de confronter les résultats tout ré-
cemment obtenus dans divers 
d'échanger leurs connaissances. pays et 

LA „DAR POMORZA" 
RAPPORTE A GDYNIE 
¡^ANCIEN ETENDARD 

DE L'ECOLE MARITIME 
Après un périple de deux mois et demi 

en Méditerranée, le Dar Pomorza, navire-
to)le de la marine polonaise, est rentré & 
Gdynia rapportant d'Angleterre l'étendard 

^f maritime de 
Gdynia. Une foule nombreuse, venue de 
Gdynia, de Gdansk et de Sopot a salué 

arrivée. M. Ocioszynski, 
vlce-mimstre de la Navigation, qui était 

® l'emblème au 
directeur de l'Ecole maritime de Gdynia. 

nouvel lesTcîS î r 
• Varsovie apparait comme le plus 

grand centre mondiale du marché du 
livre (avec Francfort-sur-le-Main). Au 
î^'' J^^'^^^ture de la Foire interna-
ti^le du livre, les commandes d'im-
T^rtations s'élevaient A 125.000 dollars 
Vin V^ d'exportations <X ¿10.000 dollars. 

Le aérant: M. Banaszklewicz. 

IMPRIMERIE J.E.P.. 
7. rue Cacet, Paris (g«). 



Początku jąca dz iennikarka Basia — Zo f i a IVIarcinkowska. 

W mieszitaniu P iotra spotkali się, o f i a ra i sprawca wypadku — Roman, siprowadzony tam przez Basię. 

L U N A T Y C Y 

g r ^ «r 

n / 
t-

Bójika chul igańska 

W POLSCE pows ta j e obecnie f i l m fabu larny poświęcony młodz ieży i Jej 
sprawom, nosi on t y tu ł : „ L u n a t y c y " . Scenariusz został napisany 
przez dwóch młodych dokumenta l is tów : Ryszarda Bera I Bohdana 

Porębę iprzy wspó łpracy znanego soc jo loga Ste fana Manturzewskiego , który 
od lat p rowadr i badania nad zagadn ien i em chu l i gańs twa i moż l iwośc i ami 
w y c h o w a w c z y m i te j młodz ieży . Reżyseru je Bohdan Poręba. 

W porównaniu do innych dz ie ł f i l m o w y c h o te j t ematyce f i l m Poręby 
ma w założeniu nie tyl^ko dać obraz ż y c i a dwudz iesto latków, którzy stali się 
utrapieniem dorosłych, a ie r ówn i e ż wskazan ie dróg i moż l iwośc i , sytuac j i i 
wydar zeń , które p r z y c z yn i a j ą s ię do z ro zumien ia przez młodych ca łego bez-
sensu, b iu f fu ich pos tawy wobec życ ia . Poręba nie chce z nich robić morder-
c ów , przestępców, nie zamie r za też wyb i e l ać tego co jest czarne, a le ukazać 
takich, jakich codz ienn ie spo tykamy na ul icy, ani lepszych ani gorszych , nie 
p r a g n i e r ówn i e ż sugerować , ż e t y lko takie drog i decydu ją o powroc i e do 
społeczeństwa, i t y lko takie wypadk i . Jakie pokaże f i lm , są p rawdz iwe . 

, , Luna t y cy " — to ludz ie bez wy t yc zonych d róg w życ iu. F i lm opow i e dz i e j e 
g rupy chłopców, których wiek przec iętny wynos i około dwudziestu lat. Zbie-
ra ją się w popo łudnia w ulubionym miejscu na schodach ruchomyci i przy 
tras ie Wschód-Zachód w W a r s z a w i e ( gdz i e takie grupki można spotkać l-ze-
c z yw i ś c i e ) , i stąd wy rus za j ą na wędrówk i po mieśc i e w poszukiwaniu roz-
r ywk i . Podczas j edne j z takich eskapad t ra f i a j ą do Weso ł ego IMiasteozka na 
Solcu, gdz i e „ g r u b o " po pó łnocy uruchamia ją karuzele, diabelskie m łyny , 
beczki śmiechu i inne urządzenia. Hałas sprowadza obcego mężczyznę , który 
usi łu je zapobiec demo lowan iu miasteczka i następuje bó jka ,w czas ie któ-
r e j jeden z ch łopców, Roman, rani c iężko n i e zna jomego . Nadb iega jący pra-
c o w n i c y t r a m w a j ó w mie jsk ich, powraca j ą c y do d o m ó w po pracy, spłoszyl i 
napastników, a na placu pozostał Roman i n i e zna jomy , k tórzy zostali odpro-
wadzen i do komisar iatu. Okazało się, ż e poraniony, m imo natychmias towe j 
operac j i może stracić wzrok , t ymczasem sprawca nieszczęścia został przez 
p ewną początkującą dz iennikarkę k reowany w pras ie — na bohatera, który 
sam Jeden wys tąp i ł w obron ie mal t re towanego . Roman s ta je w kon f l ikc i e z 
s a m y m sobą, z pozosta łymi chłopcami , i r an ionym P io t rem, z dz i ewczyną-
dz iennikarką, którą pokochał. Również pozostal i t owarzysze w y p r a w y do We-
sołego Miasteczka z a c z yna j ą się zas tanawiać nad swo ją sytuacją , dotychcza-
s o w y m życ i em, z a c z yna j ą zazdrośc ić Romanow i . 

M i ec zys ł aw W A I . A S E K 

Of iara bójki (Foto : J. T R O S Z C Z Y Ń S K I ) Reżyser Bohdan Poi-ęba w r o z m o w i e z Romanem — Andrze j em Nowakowsk im. 
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W Miłość Cesar2:a 
iiiiiiiiiiiiiiiiil!il)ii!iliiiiiiiX 

Państwo Walewscy zjechali z Walewic do stolicy. Wy-
prawa szambelanowej na spotkanie wracającego z Pułtuska 
cesarza pokrzyżowała niespodziewanie wszystkie plany. Od 
tej bowiem chwili pani Walewska jest „prześladowana" przez 
zakochanego cesarza. Pomimo usilnych starań ze strony 
Napoleona — nie doszło dospotkania pomiądzy cesarzem a 
panią Walewską. Dopiero pod wpływem patriotycznych ar-
gumentów marszałka Malach'owskiego szambelanowa decy-
duje sią na spotkanie. Cesarz tuyznaje miłość pani Walew-
skiej. Szambelanowa blaga Napoleona, by przyiorócił Polsce 
potągą i niepodległość. Bonaparte odmawia. Zrozpaczona 
szambelanowa opuszcza gabinet. Nazajutrz skruszony Napo-
leon błaga ją o przebaczenie i obiecuje kochać ją do końca 
życia. Od te] chwili pani Walewska zamieszkuje razem z 
cesarzem. Brat pani Walewskiej, świeżo mianowany przez 
Napoleona pułkownikiem — Paweł Łączyński — gdy dowia-
duje sią o stosunkach łączących jego siostrą z cesarzem 
próbuje popełnić samobójstwo. Odratowany wycofuje sią z 
zycia politycznego. Pani Walewska, ku wielkiej radości Na-
poleona, daje mu syna. Oskarżona nastąpnie fałszywym ano-
nimem, oddalona przez cesarza ze wzglądów taktycznych 
szarribelanowa powraca do Walewic. Stamtąd wezwana jest 
wraz z synem do Paryża. Mieszka w pałacyku przy ulicy 
de la Victoire. Tutaj przychodzi do niej Eleonora Augier 
(była faworyta cesarza) i prosi szambelariową o protekcję 
na dworze. Szambelanowa postanawia pomóc Eleonorze w 
jej ciążkiej sytuacji. 

Na drugi dzień pan i W a l e w s k a z j a w i ł a się w pa łacu Tu i le -
r ies, w y w o ł u j ą c s w y m n i e o c z e k i w a n y m p r z y b y c i e m zdzi-
w i e n i e d w o r a k ó w . S ł u ż b o w y szambe lan na ż ą d a n i e p a n i 
W a l e w s k i e j , by udzielono je j n a t y c h m i a s t a u d i e n c j i u ce-
s a r z a ~ nie w iedz ia ł co odpowiedzieć . Nazwisko szambela-
nowej nie f igurowało na l i śc ie z a p r o s z o n y c h gości . Usłuż-
nie pobiegł j e d n a k w y j a ś n i ć , , p o m y ł k ę " i z rozpaczony 
oświadczy ł , że niestety cesarz jest zmęczony i n ie może 
p r z y j ą ć pani W a l e w s k i e j . O b r a ż o n a s z a m b e l a n o w a opuś-
c i ła pałac. 

Naza ju t r z do pa łacyku przy u l i cy de la V icto i re ¡przybył 
z kolei w ie lk i marsza łek dworu Duroc. w Imien iu cesa 
r z a Tirzeprosił p a n i ą W a l e w s k ą za wczora j s ze nieporozu 
mienie . , ,Cesarz n iezmiern ie ża łu je , iż nie mógł pani przy 
jąć . Niestety wobec choroby cesa rzowe j Mar l i L u d w i k i 
rozkwi t łych uczuć rodz ic ie l sk ich było n iemoż l iwe . Napo 
leon p r z y s y ł a mnie jednak spec ja ln ie bym za ła twi ł pan 
prośbę. Cesarz o f i a rowuje pan i ks ięstwo Ł o w i c k i e w do-
wód pamięc i . Odebrał je spec ja ln ie m a r s z a ł k o w i Davout ." 
„Dz ięku ję . To co m a m w y s t a r c z y d l a mn ie I mojego s y n a . " 

Z m i e s z a n y marsza łek próbował p r z e k o n y w a ć , a le szambe-
l a n o w a b y ł a n ieustępl iwa . ,,Nie w s w o j e j s p r a w i e przy-
s z ł a m prosić , a le w imien iu E l e o n o r y Augier , która w r a z 
z s y n e m (n iedosz łym następcą t ronu) z n a j d u j e s ię bez 
ś rodków do ż y c i a . " , ,Nle do w i a r y ! " , w y k r z y k n ą ł marsza-
łek. , ,Natychmias t n a p r a w i m y błąd. Z a w s z e na jsz lachet-
n ie j sza , z a w s z e ty lko o i n n y c ł i " , m a r s z a ł e k u c a ł o w a ł rękę 
s z a m b e l a n o w e j . „ C e s a r z zapytu je , c zy mógłby dz i s i a j uzy-
skać widzenie . T ę s k n i . " , ,Noga m o j a n ie pozostanie więce j 
w pa łacu Tu i le r ies . Z d a w a ł o mi się d a w n i e j , żc o każdoj 
porze mogę z a j e c h a ć do pa łacu i z a w s z e zostanę przy ję ta . 
Dz iś nie m a m z łudzeń !" 

„ S z a m b e l a n o w o ! To sza leństwo ! Niech pani się zas tanowi . 
Cesarz r w i e się tutaj , a le t rzeba r / o z u m i e ć , że nie jest 
z a l e ż n y od s i e b i e ! " , ,Jutro o p u s z c z a m P a r y ż ! " , oświad-
c z y ł a s z a m b e l a n o w a . , , P r z e m o c ą p a n i ą z a t r z y m a m . " ,,Nie 
s ta rczy panu sił. Dz ięku ję z a p a ń s k ą życz l iwość , marszał-
ku. Z a w s z e byłeś d la mn ie dobry. Ale n a p r a w d ę n a mnie 
już d a w n o pora stąd iść. T y ś s zczęś l iwy , m a r s z a ł k u . Ko-
chasz c e s a r z a i dlatego p r r y n i m zostajesz , A j a dla tego 
samego muszę się o d d a l i ć ! " 

Z P a r y ż a w y j e c ł i a ł a pani W a l e w s k a uboższa niż doń przy-
była. Nie z a b r a ł a nic ze swojego p a ł a c y k u przy u l icy de 
l a Victoire. Późn ie j , s iedząc już w W a l e w i c a c h nigdy nie 
ż a ł o w a ł a s z a m b e l a n o w a tej bez interesowności . P a n Ana-
stazy k i l k a razy był n a łożu śmierc i i z a k a ż d y m razem 
udało mu się w y z d r o w i e ć . J e d y n ą p r z y j e m n o ś c i ą s ta rca 
było z a b a w i a n i e , , cesarzewicza" . T a k biegły miesiące. 
E c h a w y p r a w y mosk iewsk ie j Napoleona s ł a b y m echem do-
chodz i ły do W a l e w i c . Pewnego d n i a s łużebna wbiegła 
z d y s z a n a do pokoju pani W a l e w s k i e j i w r ę c z y ł a szambe-
lanowe j list z W a r s z a w y od ł<siężnej Jabłonowskie j . 

P a n i W a l e w s k a zaczę ła czytać , „ M a r i e ! " , p i s a ł a ks iężna . 
„ A r m i a f r a n c u s k a nie istnieje . Cesarz s a m , j e d y n i e z Cau-
l incourtem i Rus tanem w W a r s z a w i e . Na noc jedzie na 
Ł o w i c z i Drezno do P a r y ż a , W i d z i a ł a m W ą s o w i c z a , który 
t o w a r z y s z y cesarzowi . Z a k l i n a m cię. Jedź z Oles iem do 
Ł o w i c z a . J e d y n a o k a z j a zobaczen ia c e s a r z a , " P a n i Wa-
l e w s k a zaczę ła w y d a w a ć roz'kazy. K a r e t a w j e c h a ł a na 
dz iedz in iec . O c h m i s t r z y n i otul i ła w kołdry małego Oles ia 
i oczek iwa ła w karocy n a przybyc ie s z a m b e l a n o w e j . P a n i 
W a l e w s k a nie nadchodz i ła . N iespodz iewany atak s e r c a 
przeszkodzi ł j e j w w y j e ź d z i e . T a k więc serce wbrew sercu 
stanęło s z a m b e l a n o w e j n a przeszkodzie w w i d z e n i u się z 
cesarzem. 

W n ie lada kłopocie z n a l a z ł się nacze ln ik poc-ty w Ło-
wiczu , imć pan B o l i m o w s k i , gdy zażądano od niego pięć 
par koni d la m i n i s t r a Cau l incour t . Nic więc dz iwnego, że 
nie mia ł g łowy do s ta rośc i ca Ł ą c z y ń s k l e g o , który Jadąc 
do s w o j e j {posiadłości również prosi ł o z m i a n ę jedne j 
pary . P a w e ł s iedz ia ł w poczekaln i , gdy nagle d r z w i otwo-
rzy ły się raptownie i do sa l i wpadł jak bomba młody 
oficer, a za n im weszło d w ó c h mężczyzn . Mężczyźn i po-
deszl i do k o m i n k a . Z a j ę c i r o z m o w ą nie zwróc i l i nawet 
uwagi na s iedzącego Ł ą c z y ń s k i e g o . F a l a k r w i u d e r z y ł a 
s tarośc icowi do g łowy. Nie było wątp l iwośc i . Przed n im 
stał cesarz . 

Ł ą c z y ń s k i zupełnie n iechcący został ś w i a d k i e m następu-
jące j r o z m o w y : , ,Zboczmy z d r o g i ! " , mówi ł cesarz . , ,Stąd 
podobno niecałe trzy mile. Po jedz iemy, w y p o c z n i e m y . 
Stęskni łem się za nią. Nie w idz ia łem je j już tak dawno. 
Nikt mnie tak nie kochał jak ona. Nikt, s ł y s z y s z ? " „Naj-
j a ś n i e j s z y panie. Niepodobna, W obecnej s y t u a c j i jak by 
się c e s a r z o w a dowiedz ia ła wsze lk ie nasze nadz ie je na nic. 
T r z e b a r w a ć do P a r y ż a . „ M y ś l i s z , źe nie wolno mi zaspo-
koić t ę s k n o t y ? " „ T a k , s i r e ! " , odpowiedzia ł minister . Na-
poleon długo mi lczał . Wreszc ie m r u k n ą ł : „ D o b r a ! K o n i e ! 
Z a osiem dni muszę być w Tu i l e r i e s !" 

P a w e ł stał s k a m i e n i a ł y . Napoleon odwróc i ł się raptownie 
I oczy c e s a r z a i Ł ą c z y ń s k i e g o spotkały się ze sobą, „ P a n 
jest tuła j u r z ę d n i k i e m ? " , zapyta ł oschle po f r a n c u s k u ce-
sarz . „Nie, P r z e j a z d e m ty lko" , odpowiedz ia ł Paweł , „ H m . 
Jakaś z n a j o m a twarz . Mówisz dobrze po f r a n c u s k u . Jesteś 
tu w izbie od d a w n a ? " „ O d początku r o z m o w y , na j jaś -
n ie j szy p a n i e ! " „Niech to d i a b l i ! To tak mi z a p e w n i l i 
d y s k r e c j ę ! " , w y b u c h n ą ł cesarz , „ W o ł a ć mi W ą s o w i c z a ! " 
Z d z i w i o n y poruczn ik W ą s o w i c z rozpoznał od r a z u Ł ą c z y ń -
skiego, „ N a j j a ś n i e j s z y panie . To jest pan Ł ą c z y ń s k i , któ-
rego dobrze z n a m !" 

, ,Więc to pan j e s t e ś ? Niezawodnie tak. P a m i ę t a m dobrze. 
P r z y j e c h a ł e ś do Ostródy z raportem od Dąbrowskiego, Słu-
c h a j ! Może ty jedziesz od n i e j ? " „Ostatn i raz w idz ia łem 
j ą w O s t r ó d z i e ! " , o ś w i a d c z y ł Paweł . „ I z a w s z e do nie j 
masz ż a l ? " Ł ą c z y ń s k i w e s t c h n ą ł ; „ B ó g jeden w ie gdzie 
i c z y j a W i n a ! " , powiedział . „ B ó g ? Masz s ł u s z n o ś ć ! Ale 
ona n a j m n i e j w i n n a . O n a jest z a dobra, z a czysta , za 
s z l a c h e t n a ! " „ M a r y ś k a ! " , w y b u c h n ą ł ze w z r u s z e n i e m Ł ą -
c z y ń s k i , , , M a r y ś k a ! " , powtórzy ł cesarz . „ P o ś w i ę c i ł a mi 
wszystko a w z a m i a n nie wz ię ła nic. T a k i e j drugie j pod 
słońcem nie z n a j d z i e s z ! " 

„Chodź tu do k o m i n k a ! " , powiedz ia ł cesarz . , ,Chc ia łem do 
nie j . Od Moskwy mi się j a w i . Nie podobna. C e s a r z o w a jest 
zazdrosna , a r m i a nie istnieje. T r z e b a z a c z y n a ć od po-
czątku. Nie ma ludzi . T y byłeś dobrym oficerem. Szkoda. 
T a k i c h nigdy nie za wiele. Może byś choc iaż pozdrowien ia 
d la nie j z a w i ó z ł ? " „Nie mogę, n a j j a ś n i e j s z y pan ie . " „Nie 
stać c ię an i na przebaczenie an i na poświęcenie , c o ? " . 
Napoleon s k r z y w i ł się, „Nie, panie. Pozdrowien ie może 
przes łać każdy goniec, a j a . , . " Ł ą c z y ń s k i pokraśnla ł . ,,No-
w a a r m i a się tworzy , potrzeba ludzi ! Pozwól , na j j a śn ie j -
szy p a n i e ! Chcę wróc ić do s z e r e g u ! " (Nr 17 — d.c .n.) 


